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SIR HO TUNG, 


uszlachcony przez króla 
angielskiego chińczyk, naj- 
bogatszy człowiek w swej 
ojczyźnie, będzie delegatem 
Chin na konferencji gospo" 
darczej. 
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MAC LARNIN, 
zdobył mistrzostwo Świata 
w boksie w wadze pół- 


średniej, bijąc dotychcza* 
sowego mistrza Younga 
Corbetta. 


SOWIETY WCIĄGNIĘTE DO PAKTU CZTERECH? 


Sensacyjne posunięcie Mussoliniego. — Termin parafowania paktu 
został znowu odroczony wskutek nowych trudności 


Prasa angielska twierdzi, że „pakt 4“ jest blufiem 


Paryż, 2 czerwca. 
Pakt czterech uległ dalszym kompli- 
kacjom, głównie z powodu zdecydowa- 
nie negatywnego stanowiska Polski. 


niczych izby deputowanych w czasie| wód, że porozumienie państw zachod- 
dyskusji dały się zauważyć wzmocnio”|nich nie jest skierowane przeciw temu 


ne nastroje antypaktowe. Mimo, że Ww 


od kilku dni sygnalizowano bliski ter- 
min parafowania umowy, mimo, że ter- 
min ten ustalano już kilkakrotnie, do- 
tychczas cała sprawa jednak ulega sta- 
le odraczaniu, | 

Donoszą z Londynu, że tekst przy- 
szłego paktu, który ujawniony został 
w prasie londyńskiej, miał jakoby ulec 
nowym zmianom. Według tych wiado- 
mości, artykuł trzeci dotyczący rozbro- 
łenia, na żądanie Niemiec został wogóle 
usunięty. Natomiast na żądanie Musso- 
liniego wprowadzoro nowy artykuł, do- 
tyczący rewizji traktatów, 
tewizja taka miałaby w myśl 
zostać 
Ligi Narodów. 

Tymczasem postulaty francuskie 
wysunięte pod adresem Włoch nie zo- 
stały jeszcze załatwione i w tej sprawie 
toczą się w dalszym ciągu rokowania 
między zainteresowanemi stronami. 


przyczem 
paktu 
dokonana na podstawie paktu 
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Walne zebranie 
zw. dziennikarzy polskich 
we Francji 


; Paryż, 2 czerwca. 

Wczoraj odbyło się doroczne walne 
zebranie związku zawodowego dzienni- 
karzy polskich we Francji pod przewo- 
dnictwem prof: Antoniego Potockiego. 

Po odczytaniu protokułu z ostatnie- 
go zebrania i po przyjęciu sprawozda- 
nia z działalności związku za rok ubie- 
gly, udzielono na wniosek komisji re- 
wizyjnej absolutorjum ustępującemu 
zarządowi, poczem dokonano wyboru 
nowych władz związku. - 

Po wyborach odbyła się ożywiona 
dyskusja nad dalszą działalnością zwią- 
zku zawodowego dziennikarzy polskich 
w Paryż. 


Samobójstwo dygnitarza 
sowieckiego 


Ryga, 2 czerwca. 
Według doniesień z Moskwy, dowód- 
ca wojsk G. P. U. okręgu moskiewskie- 


go, Jewdokimow, popełnił samobójstwo. Ina gaszonego zatruli 


Jewdokimow uważany był za jednego płynącym przez Olszówkę Dolną pow.|pstrągi, będące 
z najzdolniejszych oficerów sowieckich 
i brał wybitny udział w wojnie domowej 
w latach 1917—1920, Ostatnio został wy 
delegowany na Ukrainę na czele oddzia- 
łu specjalnych wojsk G. P. U. 


s 


Duże wrażenie wywołała w Paryżu 
wiadomość, pochodząca z Rzymu, o 


Londyn, 2 czerwca. 
„Daily Herald“ w artykule pod ty- 


ne. Gdyby parafowanie nawet obecnie 
doszło do skutku to pozostanie ono 


tem, że Mussolini zamierza wciągnąć | tułem: „Pakt czterech mocarstw jest|bluffem. Jest pewnem, że pakt ten nie 
do paktu czterech również - Rosję so-|obecnie bluffem, który może być para- 
Na posiedzeniu komisji spraw zagra- wiecką, ażeby dać jej w ten sposób do-|fowany ale nie zostanie podpisany“, 


| 


stwierdza m. innemi: Komedja z paktem 
czterech mocarstw trwa nadal. Parafo- 
wanie paktu zostało ponownie odroczo- 


będzie nigdy podpisany. 

Jest również pewne, że nie będzie 
A ratyfikowany przez wszystkie pańs- 
wa, 


Tajemnica potyornej zbrodniyYKrakolie 


nie została jeszcze wyjaśniońa. — Czy Olejniczak 


Kraków, 2 czerwca. 

Już dawno nie żył Kraków pod 
znakiem takich sensacyj jak w dniach 
ostatnich, Wystarczy wspomnieć osta- 
tnią tragedję dwojga młodych ludzi, z 
których jeden nie żyje, a drugi walczy 
zę. śmiercią, Zaledwie w kilka dni póź- 
niej władze stanely w obliczu nowej 
zagadki, a nowi morderstwa w 
podkrakowskiej wsi Przewozie- 

Nikt bez powodu nie morduje, a ze: 
znania' Olejniczaka, że zabił Lechowi: 
cza w afekcie nie wzbudzają zaufania. 

e zamordowany dokonał swego 


czynu z premedytacją to jest dla wszy- 
M rzeczą zupełnie jasną, bo w tym 
celu 

KUPIŁ POPRZEDNIEGO DNIA TASAK 
i zabrał go ze sobą w drogę. 

Gdyby pozostająca jeszcze w areśz- 
cię kochanka Lechowicza: Janina Prag- 
naca zechciała pójść na drogę prawdy, 
śledztwo byłoby w znacznem stopńiu 
ułatwione, gdyż dziś nie ulega już żad- 
nej wątpliwości, że Pragnąca towarzy- 
szyła przyjaciołom w drodze i w każ- 
dym razie 
BYŁA ŚWIADKIEM MORDERSTWA. 


Wojsko w gmachu uniwersyfefu 


Jak rząd rumuński fumi rozruchy 


Bukareszt: 2 czerwca. 

Z Czerniowiec donoszą, że władze 
tamtejszego uniwersytetu zgodziły się, 
ze względu na groźby ze strony stu- 
dentów nacjonalistycznych nie dopusz- 
czenia słuchaczy żydowskich do egza- 
minów i matrykulacji — na wejście na 
teren akademicki oddziału wojskowe- 
go, który będzie przestrzegał spokoju i 
porządku. 

Oddział wojskowy pozostanie w u- 
niwersytecie tak długo, dopóki nie na” 
stąpi całkowite uspokojenie wzburzo- 


stuudemckcie 2 


nych umysłów. 

Senat uniwersytetu w, Jassach rele- 
gował studenta Gavrilescu oraz 23 je- 
go kolegów, ponieważ domagali się oni 
natychmiastowego wprowadzenia „nur 
merus nullus“, a w razie nieuwzględnie- 
nia ich postulatu zagrozili strajkiem. 

Kilkudziesięciu innych studentów re- 
legowanych 'zostało na przeciąg dwuch 
semestrów, ponieważ oświadczyli oni 
swą solidarność z Gavrilescu i jego 
towarzyszami. 
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Zwłoki samobójcy w nurtach Popradu 


Tragedja 70-letniego starca, maltretowanego przez 


: nowoczesną Ksantype 


Stary Sącz, 2 czerwca. 


W czasie dochodzenia okazało się, 


Przejeżdżający obok Starego Sącza |że Muth popełnił samobójstwo, na tle 
flisacy zauważyli pływające w rzece|ciągłych nieporozumień z żoną jego 37- 


Popradzie zwłoki mężczyzny. 
Zawiadomili oni o tem posterunek 
policji w Starym Sączu, który zdołał 
ustalić nazwisko topielca- Jest nim sie- 
demdziesięcioletni Wilhelm Mutch. 


| 


letnią Marią. (i | 

Współczesna Ksantypa odpowiadała 
Przed tut. sądem okręgowym za znęca- 
nle się nad starcem, i została skazana 
na 6 mies. więzienia: 


zatrucie ryb pod Bielskiem 


Sprawców do tej pory nie ujęto 


Bielsk, 2 czerwca. 


przy budynku Franciszka Kreisa w Ol- 


Nieznani sprawcy przy pomocy wap|szówce Dolnej 84. 


ryby w potoku 


Bielsko a to na przestrzeni 


metrów. 

W czasie dochodzeń stwierdzono. 
że w nocy przed zatr! 'iem | 
sprawcy zabrali wapno, znaidujące się 


około 200!stwa Rybarskiego w Bielsku. 


wszystkie 
Towarzy- 
Wyni- 
kłych strat dotychczas nie ustalono. 
Czy ryby zostały zatrute w celu do 


Zatrute zostały prawie 
własnością 


potoku! konania kradzieży, czy też z innych po- 


wodów tego nie zdołano stwierdzić. 


był hersztem bandy złodziejskiej? 


Czy i ona brała w niem udział, jest 
mało prawdopodobne. choć nie wyklu- 
czone, Tymczasem jednak dziewczyna 
ta przesłuchana została już kilkanaście 
razy i tyleż razy zmieniła swe zeznania 
i ciągle coś w nich zmienia, podając co- 
raz to nowe szczegóły. 

Narazie wydaje się prawdopodob- 
ne ostatnie opowiadanie Pragnącej, 
ŻE ZARÓWNO OLEJNICZAK JAK 
I LECHOWICZ BYLI CZŁONKAMI 

BANDY ZŁODZIEJSKIEJ, 
Lechowicz miał się podobno z bandy 
wycofać. Gdyby tak było w istocie, co 
jest rzeczą zupełnie możliwą, że Olej- 
niczak obawiał się, że Lechowicz w 
chwili skruchy opowie władzom o 
wszystkiem. Być może. że namawiał on 
przyjaciela, by powrócił do bandy, cze- 
mu się Lechowicz przeciwił, 

„Wówczas zabójca mógł powziąć 
ne szatański plan, który też wyko- 
nał. 


Trudno jednak przypuścić, by za- 
mordowany się nie bronił, a z drugiei 
strony łatwo dość do wniosku, że nie 


pierwszy jego cios był śmiertelny, sko- 
ro musiał ich zadawać aż tyle, że 
POSIEKAŁ CAŁE CIAŁO DENATA. 

Ciało znaleziono nad Wisłą, przyczem 
nie można było znaleźć trzewików de- 
nata. Jest rzeczą możliwą, że zamor- 
dowany usiadł nad brzegiem rzeki i 
zdłął trzewiki, chcąc się wykąpać. W 
a chwili zadał mu zabójca pierwszy 
cios. 

Wreszcie zostałaby sprawa 

_ OWEJ MŁODEJ BLONDYNKI 
średniego wzrostu, ubranej w popielaty 
beret i żakiecik, która szukała Olejni- 
cząka w dniu jego aresztowania w iego 
mieszkaniu przy ul. Koniederackiej 11. 

Była to prawdopodobnie kochanka 
mordercy, Aniela Korczyńska, która, 
nawiasem mówiąc, znajduje się w 7 
miesiącu ciąży. 


Ferje polityczne 
w Niemczech 


Berlin, 2 czerwca. 

Prezydent Hindenburg wyjechal 
wczoraj do swego majątku w Neudeck. 
Do Berlina powrócić ma prezydent do- 
piero w połowie bieżącego miesiąca. 

Jednocześnie Hindenburg. Papen i 
Neurath opuścili stolicę Rzeszy, udając 
się na ferie Świąteczne. 

Hitler w międzyczasie spotkać się 
ma 'z powracającym z Rzymu Goebel- 
sem. 
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WARJOWAŁ, JIMMY?.. 


Jak amerykańscy przestępcy oszukują 
policję i sprzedają Białą truciznę 
Zastosowanie pajęczyny w.. astronomii 


(x) Jak wiadomo, kontrola celna przy 
wjeździe do portu newjorskiego jest nie- 
słychanie surowa. Na pokład- okrętu 
wkracza cała armja urzędników celnych 
których zadaniem jest rewizja bagażu 
pasażerów. Na statki wracające z Chin, 


Japonji i Turcji, wkracza oprócz zwykłej | 


liczby urzędników, jeszcze dwunastu 
specjalnych. Tych dwunastu urzędników 
nie kontroluje bagażu pasażerów. Space 
rują oni po okręcie, zaglądają do każdej 
mysiej iury, do każdego zwoju lin, 
opukują każdą ściankę, czy nie zawiera 
ona skrytki, Są to specjalni urzędnicy do 
tropienia przemytu narkotyków, 


Cały okręt jest przez nich tak dokład- 
nie przeszukany, tak, że nie ukryje się 
przed ich czujnym wzrokiem nawet 
szpilka. Mało tego, po rewizji wewnątrz 
okrętu, badają oni cal po calu również i 
zewnętrzne boki, Są oni zresztą naucze- 
ni doświadczeniem, 

Przed pewnym czasem, jeden z takich 
urzędników celnych, który w stroju nur- 
ka badał boki i spód okrętu pod wodą, 
natknął się na zawieszony na sznurku, 
spory kawał drzewa. Ku wielkiemu zdu- 
mieniu, drzewo, które zazwyczaj pływa 
na powierzchni wody, było tym razem 
zanurzone, Okazało się, że do drzewa 
przywiązany był drugi ae do któ- 
rego przymocowany był płócienny wo- 
wosk napełniony zwykłą solą. Ciężar 
woreczka utrzymywał drzewo pod po- 
wierzchnią wody. Drzewo było ERA 
żone i napełnione kokainą, 

Przemytnicy urządzili się bardzo do* 
wcipnie, przywiązawszy do drzewa wo- 
reczek soli, Sól po kilku godzinach, roz- 
ZNA teg wodzie ; py po- 
zbywszy się ciężaru, wypływało na po- 
wierzchnię wody, gdzie już trudu mo 
żna je było znależć. Czas topnienia soli 
trwałomniej więcej aż do odejścia urzęd 
ników celnych. 

Przemytnicy wysilają cały swój spryt 
aby przemycić narkoti, których cena 
dochodzi do zawrotnych sum. Kilogram 
morfiny kosztuje w Stanach Zjednoczo- 
nych okrągłą sumę 1400 dolarów. Nic 
więc astama, że Opłaca się wszelkie 
ryzyko, Detaliczną rozsprzedażą narko- 
tyków zajmują się przeważnie turcy, 
grecy i wlosi, Są to notoyrczni próżnia- 
cy, którzy od rana do późnej nocy sie» 
dzą bezczynnie w rozmaitych podejrza- 
nych knajpach, Na tem zresztą polega 
ich cała „praca”, co ich leniwym natu- 
rom w zupełności odpowiada. 


bzłowiek który nie śpi 


szuka po całym Świecie srodka 
nasennego 
ore 


(z) Do Anglii przybył z Australjl pe- 
wien starzec, którego natychmiast po 


zejściu na brzeg opadli liczni dziennika- jła iilozoliczne. 


rze. Stary jegomość stanowi przedmiot 
szczęgólnego zainteresowania prasy z 
tego powodu, iż — jak twierdzi — w 
ciągu 50-ciu lat ani razu nle spał. 

Przez 34 lata — opowiadał austra- 
liiczyk dziennikarzom — jeździłem po 
świecie w poszukiwaniu środka nasen- 
nego. Każdej nocy dzieje się ze mną ta 
sama historia: po zażyciu środka na- 
senicgo. zamykam oczy w oczekiwa- 
niu snu, którego niestety nigdy docze- 
kać się nie mogę. 

Z niewvjaśnionego powodu starzec 
prosił c zachowanie iego nazwiska w 
tajemnicy. 

— Dla świata umarłem przed pół 
wiekiem i chce nadal pozostać zapom- 
niany, Całe moje obcenc zaintereso 
wanie skoncontróowane jest w kierunku 
zdobycia możliwości seu. W ciągu 50 
lat me czytalem pism: w teatrze. nie 


następujący sposób: w podejrzanym lo- 
kalu spotyka się kupiec ze’ sprzedawcą. 
Tranzakcja dotyczyć ma 29 uncyj heros 
iny w cenie 19 dolarów za uncję. Przed 
lokalem, w któ odbywa się tranzak- 
cja, spaceruje dwuch gapiów, wartow= 
ników. Gdy warunki sprzedaży zostały 
omówione, sprzedawca, który nigdy nie 
nosi przy sobie towaru, posyła zaufane- 
go gońca do mieszkania po transport 
trucizny, Po dłuższej chwili, chłopiec 
wraca z wielką paczką pod pachą. 

— Czyś ty zwarjował Jimmy? — 
krzyczy sprzedawca. 

— Nie — odpowiada dumnie chło- 
piec, „To jest tylko nowy trick, Policjant 
zwraca zawsze uwagę na paczkę, kon- 
troluje i znajduje zwykłe pończochy, na 
turalnie nie przechodzi mu już przez 
myśl dokonać ściślejszej rewizji. 

Towar zostaje wydobyty i kupujący 
przeprowadza próbę, Chodzi o wypró- 
bowanie, czy dostarczona trucizna jest 
pełnowartościowa, czy kupiec nie do- 


Większe transporty sprzedaje się z] 


starczył mąki, cukru, lub magnezji, — 
Szczyptę proszku miesza się z wodą i 
ogrzewa na ośniu. Cukier rozpuszcza 
się szybko, mąka czyni płyn białym i t,d. 
Jeżeli trucizna jest pełnowartościowa, 
tranzakcję uważa się za zawartą i każ- 
dy idzie w swoją stronę. 

Niezawsze jednak  tranzakcje takie 
są bezpieczne. — Kiedyś zgłosił się do 
sprzedawcy kupiec reflektujący na 100 
uncyj morfiny po 35 dolarów za uncję. 
Położył on gotówką na stół 3500 dola- 
rów. W chwili wręczania mu morfiny, w 
ręku kupującego błysnął rewolwer i do 
pokoju wkroczyła policja, Kupujący był 
oczywiście urzędnikiem policji. 

W roku 1930 policja skonfiskowała 
675 kilogramów morfiny przy wjeździe 
do portu, dalsze 75 kilogramów skonfi- 


skowano już w czasie rozsprzedaży. — |bie tyfusu prof. Ernest 


Oczywiście, policja musi zatrudniać cały 
sztab konfidentów, bez których nie moż- 
naby nawet pomyśleć o tropieniu prze- 
mytników trucizn, 
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€t] Figurki chińskie 


są europejskim wymysłem 

x) Każdy, kto po raz pierwszy przy- 
jeżdża do Chin, z ciekawością rozgląda 
się wokół szukając sławnych pagód chiń 
skich z dzwoneczkami i porcelanowych 
figurek chińczyków, poruszających mia- 
rowo głową, czy rękami. 

Ku wielkiemu rozczarowaniu, przy- 
bysż taki musi się przekonać, że chiń: 
skie pagody, tak jak sobie je wyobraża- 
my w Etiropie, jak również i porcelano. 
we figurynki chińczyków, to wymysł eu 
ropejski i nabyć je można w Paryżu, ale 
nigdy w Chinach, które zdawały się nam 
początkowo ich ojczyzną. 


Zarazki kataru wykryte! 


W ostatnim numerze angielskiego ty: 
godnika medycznego „Lancet” ogłasza 
amerykański mikrobiolog i badacz infek 
cyj, A. R. Docher, profesor uniwersytetu 
Columbia, artykuł, w którym opisuje od 
krycie zarazka kataru. 

Prof. Docher twierdzi, że niesłusznie 
posądzano o wywoływanie kataru t. zw. 
streptokoki. Zarazkami kataru są w rze 
czywistości żyjątka o wiele mniejsze od 
bakteryj. Nazywają się one „viry', Owe 
„viry“ odnajdują uczeni i w innych cho- 
robach. Obecność ich wykrył w choro- 
riedberger. — 
Viry są takie maleńkie, że uchodzą uwa 
gi nawet przez najlepsze mikroskopy. 

Prof. Docherowi udało się w swem 
laboratorium wyhodować zarazki kata- 
ru w większej ilości, 


Małpa Kradnie dokum: nty 


Tajemnica samobójczej Śmierci rosyjskiego oficera 


(sb) Bezczelność i niebywała odwa- 
ga oraz pomysłowość szpiegów, — są 
to „zalety“ ogólnie znane. Niekiedy jed- 
nak chwytają się oni środków wprost 
nieprawdopodobnych. Najlepszym tego 
przykładem może być następujące zda- 
rzenie. `“ f r ; 

W armji.Sasonowa, w czasie ostat- 4 
niej wojny, pracował w generalnym | 
sztabie młody oficer Workow. Cieszył 
się om ogólnem zaufaniem, to też wiel- 
kie poruszenie wywołało nagłe łego sa- 
mobółstwo. Workowa znaleziono 2 
Przestrzeloną skronią, 

Wszczęte przez władze dochodzenie 
nie było w stanie ujawnić w pierwszej 
chwili przyczyny tragicznego kroku, 
wkrótce jednak odnaleziony został te” 
stament samobójcy. Brzmiał on nastę- 
pująco: 

— Odbieram sobie życie, ponieważ 
zginął mi główny plan mobilizacyjny. 
Jak to się stało, sam nie wiem, wolę 
odebrać sobie życie niż być rozstrze- 
lanym. 


od 50 lat 


i—i- 


jakie przeczytałem w bie- 
żącem stuleciu — to zaledwie dwa dzie» 
Nigdy nie odwiedziłem 
żadnego musiohalla ani koncertu, Acz- 
kolwiek przybywam z Australji, nie mo- 
ge nawet powiedzieć, kto jest tam o- 
becnie premierem, tak samo, jak nie 
mam pojęcia, kto kieruje rządami w 
Anglji. 

Dalej dziwaczny australijczyk 0- 
świadczył dzennikarzom, łż świat go 
wogóle nie interesuje i że prócz prag= 
nienia snu, nie zna innych pragnień. 
Dawniej wierzył w to, iż majątek pū- 
zwoli mu na zdobycie snu, narazie jed- 
nak za pieniądze nabył jedynie surogat 
snu, po którym budzi się bardziej jesz- 
czę zmęczony fizycznie i psychicznie. 

Na usilne nalegania dziennikarzy sta- 
rzee opowiedział im, w jaki sposób roz- 
i poczęła się jego martyrologia. Mianowi- 
cie gdy przed 50-iu laty uczył się do 
czzaminów uniwersyteckich, nie kładł 
sie spać przez kilka tygodni i od tej 


bylem od czasów uczniowskich: nigdy |pory nie może żadnemi środkami zdo- 
w życiu nie byłem w kinie. Jedynemilbyć z powrotem utraconego w tak lek- 


W dniu 13 maja siedziałem w swym 
gabinecie, jak zwykle i przeglądałem 
akta — pisze w swej pośmiertnej spo- 
wiedzi Workow: W pewnej chwili or- 
dynans zaanońsował mi hrabinę Araz- 
kow, która zajmowała. się, zbieraniem 
datków na Czerwony Krzyż. — 

‘Hrabina miała przy sobie tylko tó- 
rebkę. Kazalem jej zająć miejsce magso 
fie, pewnej chwili zrobiło się jej 
niedobrze, tak. że podszedłem do kre- 
densu i wyjąłem flaszkę z likierem, 
którym ją poczęstowałem. Cały czas 
nie opuszczałem pokoju, oraz widzia* 
łem, że hrabina leży na sofle nawpół 
przytommna: Gdy po paru minutach wy- 
szła, stwierdziłem, że cały plan mobi- 
lizacyjny zniknął z biurka, Podkreślam 
jeszcze raz. że hrabina jest niewinna, 
jednak zaginięcie dokumentu. muszę od- 
pokutować życiem... 

Brak planu mobilizacyjnego wywo” 
łał wielkie poruszenie. w armii, jednak 
mimo skrzętnych poszukiwań nie można 
g obyło odnaleźć. Na hrabinę Araszkow 
nie padł nawet cień podejrzenia, a Wor- 
kowa pochowano z honorami wojsko- 
wemi 

Dopiero w kilka lat po zakończeniu 
wojny światowej zagadka zniknięcia 
planu mobilizacyjnego została rozwią- 
zana. Warszawy nadszedł list oby* 
watelki Stanów Zjednoczonych, Hotkins. 
Donosiła Ona że poznała Pewna wdo- 


Poe 


wę, nazwiskiem Arazkow, która nia ło- 
żu śmierci prosiła ją, aby przesłała ten 
list do Warszawy na ręce jednego z by» 
łych oficerów armii Sazonowa: Arazkow 
czując wyrzuty sumienia, postanowiła 
na łożu Śmierci przyznać się do winy i 
zrehabilitować Workowa, który przez 
nią odebrał sobie życie. 

Jak się okazuje. hrabina mlała w 
swej torebce malutką małpkę, Zwie- 
rzątko to było tak wytresowane, że Za” 
bierało leżące na stole papiery. Araz- 
kow udawała. że zemdlała, a gdy oficer 
odwrócił się na chwilę od niej, otwo- 
rzyła ona torebkę i wypuściła małpkę. 
Ponieważ był już półmrok, Workow 
nie zauważył zaj oj które skoczy» 
ło na stół, zabrało kilka dokumentów | 
zniknęło za oknem, ć 

Małpa ta była tak dalece wytreso- 
wana że wróciła sama z dokumentami 
do auta. Wraz z planem mobilizacyjnym 
małpka porwała kilka mniej ważnych 
dokumentów, których braku Workow 
w pierwszej chwili nie spostrzegł, 


KANANAM AA RT 


Ludzie są łatwowierni 


Ciekawy eksperyment psychologa amerykańskiego 


(sb) W jednej z gazet amerykańskich 
ukazało się ostatnio ogłoszenie nastę- 
pującej treści: | 

— Przyślijcie jednego dolara. 

Po tem krótkiem wezwaniu następo- 
wał adres, dokąd miano pieniądze prze 
słać, a poza tem żadnego wyjaśnienia, 
na co te pieniądze mają służyć. “Jak się 
dopiero później okazało, nie chodziło tu 
o żadne „nabieranie publiczności”, lecz 
eksperyment znanego psychologa ame- 
rykańskiego, Mimo, iż w ogłoszeniu nie 


—— 


komyślny sposób snu, 

Obecnie stary  australijczyk cały 
swój czas poświęca podróżowaniu. Ob- 
jechał już kilkakrotnie Świat dokoła, 
odbywając wszystkie podróże w towa- 
rzystwie swej córki. 


podano, na co mają pieniądze te słu 
żyć, znalazło się 50 łatwowiernych, któ: 
rzy nadesłali po dolarze, Po tygodniu 
ukazało się znowu ogłoszenie następu- 
jące: 

— Dlaczego zwlekasz z nadesłaniem 
jednego dolara? 

Prołesor amerykański otrzymał tym 
razem 300 dolarów, a po tygodniu zá- 
mieścił następujące ogłoszenie: | 

— Dziś ostatni dzień nadsyłania pie: 
niędzy, Od jutra nie będziemy pienię- 
dzy przyjmować. 

Ogłoszenie to było najbardziej sku: 
teczne, albowiem aż 1100 osób nadesła- 
ło po dolarze, bojąc się, że stracą jakąś 
nadzwyczajną  „okazję'. Wszystkim, 
którzy przysłali pieniądze, profesor zwró 
cił po dolarze, jednak dowiódł, jak w 
obecnym wieku reklama odgrywa duże 
znaczenie, 
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SĄD DORAŻNY W PIOTRKOV 


Wildeman na rozprawie przyznał się do winy. — W jaki sposób 
zbrodniarza?==„Wilek, Wilek, co ty robisz!“ 


Str 8 


"E 
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Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym. 


Piotrków, 2 czerwca. 

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
przed sądem okręgowym w Piotrkowie 
w trybie doraźnym proces przeciwko 
potwornemu mordercy Wilhelmowi 
Wiłdemanowi z Bełchatowa. 

Akt oskarżenia zarzuca Wildema- 
nowi. że w nocy z 8 na 9 maja r. b. na 
szosie, prowadzącej z Pabianic do Bel- 
chatowa, koło wsi Zawady, gm, Bełcha- 
tówek, w zamiarze pozbawienia życia 
Jana Kępy: handlarza trzodą chlewną z 
Grochowic, zadał mu kilka śmiertelnych 
ciosów nożem. 

Tło zbrodni i wykrycie sprawcy 
przedstawia się następująco: 

Tragicznej nocy Juljan Kępa, z Gro- 
chowie. ojciec zamordowanego, zbu- 
dzony został przez syna Stefana, który 
wezwał oica do wstania, gdyż starszy 
brat Jan powrócił z wozem, wobec 
czego należało mu pomóc. 

Kiedy stary Kępa podszedł do w” 
aby zabrać z niego dery do nakrycia 
konia: spostrzegł, że syna Jana na wo- 
a niema, natomiast pod workami i 

omą | 
WYCZUŁ DOTYKIEM COŚ MIĘKKIE- 
GO I LEPKIEGO. 

Przy bliższem obejrzeniu, stwierdził 
z przerażeniem, że ma przed sobą tru- 
pa swego syfa. w straszliwy sposób za“ 
mordowanego. Nieszczęśliwy  olciec 
wszczął rozpaczliwy krzyk, na który 
przybiegli pozostali synowie oraz zięć 
Gottwald, który niezwłocznie udał się 
rowerem na szosę w kieruńku Pabjanic, 
szukając śladów mordercy, W między- 
czasie zaś jeden ze synów Kępy zawia- 
domił o strasznem odkryciu posterunek 
policji państwowej w Bełchatowie. 

elek Ni pół przez włądze 
policyjne dochodzenie pościg za mor- 
dercą Kępy dał W krótkim czasię nad- 
spodziewane rezultaty. tą 

Ustalono mianowicie, że morderstwo 
zostało dokonane około wsi Zawady. 


Dalszy wzrost cen 
na targowiskach łódzkich 


Łódź, 2 czerwca. 

(it) W dniu dzisiejszym na targowis- 
kach miejskich zanotowano znów nie- 
znaczny wzrost cen. Zwyżkowały ceny 
nabiału — sera, masła i jaj — o prze- 
ciętnie 5 proc., ceny mięsa — o 7 proc., 
warzyw o 10 proc. Zwyżka cen tłuma- 
czona jest długiemi chłodami, które nie 
pozwoliły jeszcze rozwinąć się płodom 
ogrodniczym, a to pociągnęło za sobą 
równoczesną drożyznę innych artyku- 
łów spożywczych. Tylko ceny drobiu 
pozostały bez zmiany, wskutek dużej 
podaży. f 

Zaznaczyć należy, że począwszy úd 
przyszłego tygodnia na targowiskach 
obowiązywać będzie nowy cennik za- 
twierdzony przez władze administra- 
cyjne, który powstrzyma dalszy wzrost 
drożyzny. 


zaś w dalszym ciągu śledztwa wyszło 
na jaw, że w ostatnim czasie zamordo- 
wany zaprzyjaźnił się z niejakim Wil- 
helmem Wildemanem, rzeźnikiem z 
Bełchatowa. 

Ten ostatni wypytywał często braci 
zamordowanego, Tadeusza i Stanisła- 
wa czy Jan wiezie pieniądze I ile, czy 
ma broń przy sobie, czy jedzie sam 
i t. d Nasunęło to poważne podejrzenie, 
że sprawcą ohydnego mordu mógł być 
Wildeman. 

Wobec wielu obciążających poszlak 
policja udała się do mieszkania rodzi- 
ców Wilhelma w Bełchatowie przy No- 
wym Rynku 16. Wilhelma w domu nie 
zastano. Funkcjonariusze policji przy- 
stąpili do gruntownej rewizji w miesz- 
kamiu, która dała rewelacyjne wyniki. 


Oto znaleziono w kuchni pod stołem 
MOKRE BUTY ZE ŚLADAMI KRWI, 
zaś wewnątrz z butów znajdowała się 
chusteczka, zbroczona krwią: 

Dalej stwierdzono, że pościel, na któ 
rej spał Wildeman po dokonaniu mor- 
derstwa, była zakrwawiona, jak rów- 
nież ślady krwi znaleziono na ręczniku i 
koszuli. Ojczym Wildemana, Lechelt, na 
zapytanie stwierdził, że znalezione rze 
czy należą do jego pasierba. i 

W trakcie dalszych poszukiwań od- 
wiedzono dom wuja mordercy, Emila 
Lechelta, gdzie na strychu starszy przo 
downik Adamek natknął się na jakiegoś 
mężczyznę. Był to poszukiwany Wil- 
helm Wildeman. 

Nagromadzony przez policję mate- 
riał obciążający nie wzbudzał już żad- 


Dwie konferencie w manisfracie 


z wabipapiweiisczzuni Sezama vy uumi 


Łódź, 2 czerwca. 
(it) Dziś o godzinie 12-ej w mági- 
stracie odbędą się dwie konferencje z 
robotnikami sezonowymi, zatrudniony- 
mi przy budowie drogi Łódź—Łagiew- 

niki oraz b. robotnicami sezonowemi. 
Robotnicy, którzy już pracują, nie 
zgadzają się na płacę dzienną w wyso- 
kości 4 złotych, domagając się podwyż- 
ki o 1 zł. dziennie, Wczoraj nie przy- 
jęli oni z tego 
pierwszy tydzień robót, Co się tyczy 


b. robotnic sezonowych. są to wdowy 
po urzędnikach miejskich, które praco- 
wały w roku ubiegłym na plantaciach, 
a obecnie nie zostały jeszcze przyjęte 
do pracy. 

Robotnice te, jak wiadomo, w ubieg- 
łym tygodniu żatrzymały w parku Po- 
niatowskiego samochód p. prez. Ziemię- 
ckiego i nie puściły go tak długo, dopó- 
ki prez. Ziemieęcki nie obiecał: że przyj 


powodu wypłaty za! mie je oraz omówi z niemi możliwość 
„ich zatrudnienia w bieżącym roku. 


nych wątpliwości co do bezsprzecznej 
winy Wildemana. W toku śledztwa ten 
ostatni nie przyznawał się początkowo 
do inkryminowanego mu przestępstwa i 
dopiero w krzyżowym ogniu pytań 
zbrodniarz zeznał, 

W JAKI SPOSÓB DOKONAŁ MOR- 

DERSTWA. 


Otóż kiedy Kępa przejeżdżał obok 
wsi Zawada, Wildeman, który oczeki- 
wał na swą ofiarę, wskoczył na wóz i 
zadał mu kilka uderzeń nożem rzeźnic- 
kim w szyję. Kępa, poznawszy morder- 
cę po pierwszem uderzeniu, nie zdołał 
już nic więcej wyrzec, jak: 


„WILEK, WILEK, CO TY ROBISZ“, 


poczem otrzymawszy jeszcze kilka cio- 
sów w szyję, wyzionął w ciągu 5-ciu 
minut ducha. Po dokonaniu tej potwor- 
nej zbrodni morderca wrócił do domu, 
gdzie położywszy się do łóżka, spał 
spokojnie aż do rana, 

Na rozprawie zbrodniarz zachowuje 
się zupełnie spokojnie, robi wrażenie 


człowieka, który nie zdaje sobie spra- 


wy z ohydy popełnionego czynu. 


Wildeman przyznał się do popełnienia 
mordu na osobie Jana Kępy. 


W pierwszym dniu rozprawy prze- 
słuchano szereg świadków. Dzisiaj na- 
stąpi dalsze przesłuchiwanie pozosta- 
łych świadków oraz przemówienia 
stron. 

Wyrok spodziewany jest w późnych 
godzinach wieczornych. 


Ponura tajemnica taksówki Nr. 33 


Szofer, skazany na 12 lai więzienia za dokonanie hesfjalskiej zbrodni 
na osobie męża swej kochanki, zosfał uniewinniony 


Toruń, 2 czerwca. 
Jak już „donosiliśmy, przed Sądem 
Apelacyjnym w Toruniu toczyła się gło- 
śna sprawa szofera taksówki nr. 33, 
Zygmunta Jakubowskiego, oskarżonego 
= zamordówanie śp. Antoniego Górec- 
ego. 


W lutym 1931 roku znaleziono na 
t zw. Kępie Wiesego zwłoki Antoniego 
Góreckiego z Torunia, Trup miał rany 
postrzałowe w głowie a na szyi zaci- 
Śniętą pętę, której część zwisała z ga- 
tezi. 


Równocześnie w komisariacie poli- 
cji zgłosił się szofer Jakubowski z do- 
niesieniem, że w nocy odwoził dwuch 
pasażerów do miejscowości letniskowej 
Barbarki i, że pasażerowie ci w lesie 
napadli go, postrzelili a następnie ucie- 
kli. Przeprowadzone dochodzenia Wwy- 
kazały, że Jakubowski był kochankiem 
żony zamordowanego Góreckiego, któ- 
rego ta porzuciła i mieszkała z Jaku- 
bowskim. Górecki domagał się od Żo- 


Łodzianin 


zwycieża! 


Dziś sensacje budzi spotkanie Hamana z Sarfto- 
mienka i Śrofiaski z Firauzerem 


Łódzki siłacz, Józef Synkowski, za- 
dowolił całkowicie wczorajszą publicz- 
ność w Cyrku. Łodzianin okazał się do- 
brym zapaśnikiem, odznaczającym się ol 
brzymią siłą, Zwyciężył Karlewskiego 
już w 6 min. przełamaniem półmostka. 

Owacyjnie powitała publiczność zwy 
cięstwo Kwarianiego nad Prohaską, — 
Czech nadużywał siły fizycznej, Jecz nie 
dał rady wskutek kociej zwinności i do- 
skonałej techniki gruzina. — Kwariani 
schwytany w nelsona, stosuje błyska- 
wiczny kontratak i kładzie w 26 minu- 
cie Prohaskę na łopatki, 

Grabowski walczył wczoraj z potęż- 
nym węśrem Czają. Ostatni okazał się 
bardzo groźnym przeciwnikiem. Nadludz 
ka jego siła wzbudzała powszechny po- 


dziw na widowni. Czaja naraził się jed- 
nak galerce, gdyż walczył brutalnie. — 
Wynik remisowy. 

Krauzer po formalnej bijatyce z Bu- 
drusem rozciągnął niemca na dywanie w 
20 minucie, a Gromow Szczerbińskiego 
w 18-ej, 

Dzisiejsze walki zapowiadają się nie- 
zwykle sensacyjnie. 

Przedewszystkiem oglądać będziemy 
zmaganie się dwuch potężnych atletów: 
Garkowienki z Kawanem (do rezultatu). 
Pozatem zainteresowanie budzi decydu- 
jąca walka odwetowa Prohaski z Krau- 
zerem. Ponadto walczą: Grabowski-Gro- 
mow, Synkowski— Wieloch, Szczerbiń- 
ski—Bielewicz (do rezultatu), 


ny powrotu do domu i niejędnokrotnie 
odgrażał się Jakubowskiemu. 

Krytycznego dnia Jakubowski 
podiął się rzekomo odwieźć Góreckiego 
do jego żony, wywiózłszy go jednak 
za miasto zastrzelił go, poczem trupa 
odwiózł na Kępę Wiesego i tam powie- 
sił, chcąc w ten sposób upozorować Sa- 
mobójstwo Góreckiego. 

Za winą Jakubowskiego przemawiał 
ifakt, że znalezione obok trupa ślady 
samochodu odpowiadały oponom samio- 
chodu Jakubowskiego, ponadto w domu 
tegoż znaleziono sznur identyczny ze 
sznurem, na którym powieszony był 
Górecki. 

Wreszcie ślady krwi na ubraniu Ja- 
kubowskiego okazały się po zbadaniu 
przez Zakład Medycyny Sądowej Uni- 
wersytetu Poznańskiego, pochodzącemi 
od krwi Góreckiego. W związku z tem 
Jakubowski skazany został w czerwcu: 
1931 roku na 12 lat więzienia, który to 
wyrok Sąd Apelacyjny w Toruniu za- 
twierdził w wrześniu 1931 roku. 

Wskutek kasacji wniesionej do Sądu 
Naiwyższego odbyła się ponowna roz- 
prawa przed Sądem Apelacyjnym w 
Toruniu, przyczem po ekshumacji i po- 
nownem zbadaniu zwłok Góreckiego, 
Sąd Apelacyjny skazał Jakubowskiego 
na 6 lat więzienia. 

Obrona wniosła ponownie o kasację 
wyroku. Sąd Naiwyższy uchylił po raz 
drugi wyrok i polecił Sądowi Apelacyj- 
nemu w Toruniu jeszcze raz rozpatrzyć 
sprawę w innym składzie sędziów. 

W skardze kasacyjnej obrona m. i. 
podnosiła, że przy egzekucji wydobyto 
z ziemi I badano inne zwłoki, a nie za- 
mordowanego Góreckiego, 

Onegdai Sąd Apelacyjny w Toruniu 
po raz trzeci rozpatrzywał tę sensacyj- 
ną sprawę. Trybunałowi przewodni- 
(czył sędzia Dudykiewicz, oskarżał pro- 
kurator Zembrzuski, bronił zaś oskar- 
żonego obrońca jego we wszystkich in- 
stancjach mec. Przysiecki. W wyniku 
iprzeprowadzonej rozprawy, Sąd ogło- 
sił wyrok uwalniający Jakubowskiego 


z powodu braku dostatecznych dowo- 
dów winy. W motywach wyroku prze- 
wodniczący stwierdził, że, gdyby na- 
wet należało przyjąć to co pierwszym 
wyrokiem sąd ustalił, to jednak niema 
podstaw do przypuszczenia, że Jaku- 
bowski sam w zamiarze dokonania za- 
bójstwa, zabił Góreckiego, natomiast 
raczej należy przyjąć, że Jakubowski 
dokonał zabójstwa w obronie koniecz- 
nej. Po ogłoszeniu wyroku, który wy- 
wołał ogromną sensację, Jakubowski 
został natychmiast zwolniony z więzie- 
nia. Zaznaczyć należy, że przesiedział 
on w więzieniu dwa lata i 5 miesięcy. 


Nowe zatargi 
w drobnych fabrykach 


Łódź, 2 czerwca. 
(it) Wczoraj wstały znów zatargi 
w kilku fabrykach włókienniczych w Ło 
dzi, należących do drobnego, niezrzeszo 
nego emysłu, Powodem zatargów by 
ło niehonorowanie przy wypłacie stawek 
płac, ustalonych w ostatniej umowie zbio 
rowej. W niektórych fabrykach prokla- 
mowane zostały strejki lokalne. 
związku z tem, jak się dowiaduje- 
my, w dniu dzisiejszym związki zawodo* 
we interwenjować będą u inspektora 
pracy, 


Atak epileptyczny 
prostytutki 


Łódź, 2 czerwca, 

lig) Dziś o godz. 6.20 nad ranem, prze 
chodnie na ulicy Piotrkowskiej, zauwa- 
żyli leżącą na bruku jakąś kobietę, wiją- 
cą się w bólach i podrzucaną drgawka- 
mi, Wezwano do niej pogotowie ratun- 
kowe. — Stwierdzono, iż była to prosty* 
tutka, Leokadja Dzięgiel, która na ulicy 
dostała nagle ataku epileptycznego (t. 
zw. taniec św. Wita) i w czasie upadku, 
zraniła się dotkliwie, Pomocy udzielono 
jej w lokalu VII komisarjatu policji, 
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| Gzy mamy nareszcie lafo?.. 


Śroeńię deszczu, troche zimna, trochę słońca. — 
$trzeżcie się chorób żołądkowych. — Ruch na 


1933 


= Najweselszy kącik 


Groźny bandyta staje przed sądem, oskar. 


żony znowu o zamordowanie człowieka. 

— Dlaczego oskarżony zabił tego człowie- 
ka? — pyta sędzia. — Przecież on nie miał przy- 
sobie ani grosza. 

— Właśnie, proszę wysokiego sądu... To do- 


i wodzi, że ja pracuję bezinteresownie! 


++ 


A 4 
Mayer i Cohn siedzą w kawiarni; Mayer za- 


| myślony, Cohn jak zwykle — dowcipny i wesoły, 


— Słuchaj Mayer — odzywa się w pewnej 
chwili Cobn — słyszałem, że masz zamiar się 
ożenić?.., 

— Owszem, masz niezły słuch... 

— To dlaczego jesteś taki smutny?.,. 

— Bo nie wiem co wybrać., Mam do wybo- 

ru. — pannę i młodą wdówkę,,. 

— Ja ci radzę wybrać pannę. 

—, Dlaczego? 

— Bo panńa może jeszcze zostać młodą 
wdówką, ale młoda wdówka nigdy już nie bę- 


ietniskachi 


Niby jest lato i niby niema lata. Ni 
tak, ni siak. Niby już czerwiec, a po- 
gód czerwcowych nie widać. Maj był 
miesiącem szczególnie złośliwym. Prze 
ważnie było pochmurno i dźdżysto. 
Podczas deszczowych dni wiadomo by- 
ło przynajmniej czego się trzymać, lu- 
dzie ubierali się ciepło, zabezpiecząjąc 
się 

od przeziebienia. 

Gorzej jednak było podczas pięk- 
nych dni. Słońce świeciło, było ciepło, 
a jednak ludzie łatwo się przeziębali. 
Wynikało to z tego, że na słońcu było 
rzeczywiście gorąco, podczas gdy w 
cieniu panował jeszcze 

wiosenny chłód. 
Ta zmiana temperatur przy nieodpowie 


się znaki pierwsze 
epidemie żołądkowe, 
spowodowane nowalijkami, zepsuciem 
się niektórych artykułów żywnościo- 
wych itp. 
Należy pamiętać o tem, że w porze 
letniej, a zwłaszcza teraz na początku 


romnie wskazana. 
Pierwsze ciepłe dni skłoniły miesz- 
kańców miast. 
do wyjazdu na wieś. 


Sylwia Sidney 
zwierza się na temat „idealnego 
mężczyzny 

(lu). — Znakomita artystka filmowa 


z | Pr Sylwia Sidney zwierzyła się przed jed: 
lata, ostrożność w konsumpcii jest 08-i nym z dziennikarzy amerykańskich na 


temat jej 
męskich ideałów. 
Sylwia Sidney twierdzi. że wygląd 
odgrywa najmniejszą rolę wśród zalet, 


W tym roku wprawdzie większość rmie- | jakie kobieta ceni w mężczyźnie, któ- 
szkań letniskowych nie znalazła ieSZ- | rego kocha. Główna rzecz polega na 


cze amatorów, ale kto postanowił Sp€- | tem, 


czy mężczyzna jest ciekawy. 


dzić lato na wsi, zawczasu wystarał Się | Kłamców i plotkarzy kobiety zażwy- 


już o mieszkanie. 


czaj nie lubią, przekładając typ męż- 


Właściciele will letniskowych w oba- | czyzyny 


dzie panną. " pen AI sprawiała, iż ludzie tak | wie pozostania bez letników. zniżyli prawdomównego i szczerego. 
: A atwo zapadali na grypę. ceny na letniska. Może to pomoże... ; . “Jai b 
Felęk wygrał na loterji 50 złotych, które po- Ponadto już pod koniec maja dały St. - Faktem jest, iż każdej kobiecie po 


stanowił, przepić, Udał się więc do jakiejś po- 
dejrzanej knajpy i o świcie znalazł się pod sto- 


łem, Felek żrywa się z podłogi, zaczyna tańczyć, 
= podśpiewywać, wreszcie wyciąga spłuwę i za- 


| 


= — woła zalany. gość, — Mnie p.. pppan wyrzu- 


czyna strzelać do luster. 

Kelner wziął go oczywiście za kołnierz i wy- 
rzucił kuchennemi drzwiami. 

— Co p.. pPp.«pan robi, p... ppp, pppanie? 


ca? Moe mnie?,, Ja mam brata w komisar,» 
jacie.., a mój wujek to hrabia Rumpajło, rrrr,,, 
rrr.„ rozumiesz Pas ppp. pan?!,., 


Halo? Fu radžio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSXIEGO RADJA. 


PIĄTEK, dnia 2-$o czerwca. 
11.40—11.50; Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
11.50—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 

1155—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12,10: Odczytanie programu na dzień bie- 


20.15—22.00: Koncert symfoniczny ze studja — 
przerwie; iWadomości sportowe oraz do- 
datek do Pras. Dziennika Radj, 


doba się mężczyzna od niej zdolniejszy. 
Dziwimy się dlaczego Hollywood sły- 
nie z tylu rozwodów. Lwią część wi- 
ny zarzucamy artystkom, które rzeko- 
mo przekładają pracę filmową ponad 
małżeństwo, lekceważąc sobie męża i 


22,00-—22.15: Felieton literacki p, t „Cyprjan| dom. Nie wydaje mi się to przyczyną 


Kamil Norwid (zarys syntezy) — wygłosi p. j istotną. 
C ent 


ezary Je a 
22.15— 22.55; Muzyka taneczna, 
22.55—23.00: Komunikaty meteorologiczny i po- 


Mam wrażenie, iż główna 
przyczyna polega na tem, że artystki, 
które rozwodzą się ze swymi mężami 
są od nich zdolniejsze. 
Przeważnie kobiety lubią mężczyzn 


żący. ars r 453 > 
| — Ach, tak?.. To pzepraszam,, — uspra- 12.10-13.20: Muzyka z płyt gramofonowych, >= starszych od siebie wiekiem i doświad- 
wiedliwia się kelner. — W takim razie niech |13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. czeniem życiowym. I jeszcze jedno: — 


pan pozwoli spowrotem na salę, to pana jeszcze 
raz wyrzucimy głównem wejściem... 


13.25—15.]0: Frzerwa, 
15.10—15 15 Komunikat Państw. Inst. Eksport, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


mężczyzna 
musi być dowcipny. 


1515—15.25: Komunikat gospodarczy. ZS: MOSKWA (Dośw.) «„Pskowianka“, A 3 R £ 

w Ay 15.25—15,30; Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. opera Rimskij-Korsakowa. Transm. Mężczyźni ponurzy, spokojni, wie- 

Pani Koziołkiewiczowa nie wyróżnia się GEE ŻY) rodki koloujalna, z Teatru Wielkiego, cznie zadumani i poważni mogą się cie- 

ę Ą ntas 25: Płyty gramofonowe. - 

| zbytnią p: Spacerując pewnego dnia po uli 16.25—16.40: „Przegląd wydawnictw periodycz- | 20.00. WROCŁAW, Koncert symton. szyć powodzeniem wśród członków A 

, cy z panem Ignacym, znanym lowelasem, rze- nych*, 20.00. DAVENTRY Otello“ — opera kademji Umiejętności, lecz nie wśród 

cze doń: 1640—17.00: Odczyt p. t „Ochrona zwierząt w |” 'v.diego (akt I). Tr. z Opery Kró-|obiet. Bo grunt to humor w dzisiej- 
— Ach, panie Ignacy!„, To też z pana Polsce'* — wygł. prof, J. Domaniewski, g ES Ade DELY szych czasach!... 


trzpioti,. Nie przepnści pan ani jednej ładnej ko- 


| biety, by się za nią nie obejrzeć. Mój mąż, wie 


17,00—17.55: Koncert muzyki lekkiej, Wykonaw- 
syi Janina Święcicka (sopran), Kazimierz 
orch (baryton) i-L. Urstein (akomp.). 


lewskiej z Covent Garden. 
20.00 BAZYLEA (Beromuenster). Fes- 


—— 


pan, nigdy nie oglądał się za ładnemi kobietami... | 17,55—58.00: Odczytanie programu na dzień ną. tival Beethovena. Transm. z Musik- 1.33 TEATR AP ś 
| Pan Ignacy spojrzał na Koziołkiewiczową. i tkhy: E X Ew kk zes 3 _ „yerelmssaal. PEN BECZCE a AR 5 Dzie, iato i PSE pow tintan 
odparł: 18.00—19,00: Muzyka fekka i taneczna, _| 20.45, LONDYN Re . „Dzika kaczka“ — „Praalein Doktor" z H, owaką w roli" 
} à 00 R = R : n REg. n i AR tytułowej, a 
| — Tja mam takie wrażenie. “© 19.20-19.30: Kozunikat Izby Przemysłowo.ian | ..SZtUKA* Ibsena z udziałem  Elżbiety| . NA 
| —- yn dlowej (3 Łodzi, y FOWE Bëřgner. n ia zaa pz pe TE a "TEATR LETNI W PA STASZICA. ża 
| TEATR POPULARNY {Ogrodowa 18), 19.30—19,45: Feljeton p, t. „Gdzie są nasi kon- |21,00. PARYŻ (Radio-Paris). „Maskota“, Teatr Letni w parku Staszica, otworzywszy 
| 


| 


Dziś o godzinie 8,45 wieczorem w dalszym 
ciągu niezwykle ciekawa i arcywesoła komedja 


w 3-ch aktach P, Franka i.L. Hirschfelda p. t. | 20.00—20.15: 


„Interes z Ameryką, Reżyserji A, Góreckiego. 


kurenci* — wygłosi p. K, Jabłowski. 
19,45—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy, 
Pogadanka muzyczna — wygłosi 
dr, Alicja Simonówna. 


operetka Audrana. Transm. z Teatru 
Porte St.-Martin. 
21.20. MONACHIUM. Koncert symfon. 


swój sezon wesołą sztuką Ebermayera i Cam- 
merlohra „Gotówka*, ści codziennie tłumy 
łodzian żądnych n na śŚwieżem po- 
wietrzu. — Początek o godz. 9 wiecz, 


„Pozwólcie nam żyć!..” * 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 


Napisał Andrzej Zański 


Ręka gościa dotknęła się poufale 
twarzyczki dziewczyny, on zaś skrzy- 


licyfny. 
23.00—24.00: Muzyka taneczna, 


twarz napastnika, który ustami szukał 
jej ciepłych warg, a równocześnie kop- 
nęła go tak silnie, że mężczyzna poto- 
czył się o parę kroków wtył. 

— Ha, gryziesz!— syknął przez za- 
ciśnięte zęby, poczem runął zpowrotem 
na swą ofiarę. 

Halina odparła znów atak przeciw- 


ale niech pan będzie pewny. że takich 
przyjaciół jak pan liczy ona sobie na 
tuziny!.. Ja także mogę zostać jednym 
z nich: oto dwa banknoty, za które ku- 
piłem sobie jej ciało! 

Zbaraski uczuł. nieprzepartą chęć, 
ażeby spoliczkować intruza. W estat- 
niej jednak chwili pohamował się... Po- 


ł ka, pozbawiona środków d cia, tal sy at A ', s ` : 
| SORKA TEAN MOMA diga 0 | | WE SiG, } A , |nika, wołając równocześnie o pomoc. |częło mu coś świtać w głowie. 
'Przeszkodził jej w tem szofer Paweł — No, no, widzę, że zaczyna się — Co tu się dzieje?— rozległ się w — Przepraszam pana — oświadczył 


PA Szy u którego. znalazła chwilowy przy- 
tulek. ; 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
PNE wychowawczyni u  4-letniej Reni 
baraskiejj a Paweł zostaje słynnym k- 
serem. 


pani ceremoniować!.. A od kiedyż to 
tak bardzo zhardziałaś?... Przecież Zyg- 
munt... 

Rajecka odtrąciła od siebie coraz to 
bardziej natrętniejszego przybysza. 


tej samej chwili okrzyk Zbigniewa, któ- 
ry niespostrzeżenie wszedł do pokoju. 

Na widok fatalnej sytuacji, w jakiej 
znałazła się jego przyjaciółka, pośpie- 
szył jej z pomocą. 


— zdaje się, że zaszło tu jakieś niepo- 
rozumienie.. A zatem twierdzi pan, iż 
otrzymał adres tej pani od Zygmunta 
Kwińskiego. 

— Tak jest: ulica Wierzbowa nr. 17. 


SA OW ZAS o Powiedziałam już panu, że nie Mocne uderzenie jego pięści zamro-|mieszkanie 7, — odburknął obywatel. 
jeckiej. znam żadnego Zygmunta.. Proszę na-|czyło na chwilę napastnika. Lecz już w Zbigniew skinął głową. 


Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie nvrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi a Ab 

s Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę. asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z- Leforchem ponosi klęskę, 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 
kował się hr, Zbigniew, który też wynajął 
dla niej eleganckie mieszkanie. 


— Czego pan sobie życzy? — zapy- 
tała Halina, widząc. iż nieznajomy 
wchodzi bezceremonialnie do pokoju i 
poczyna zdejmować futro. 

— Czego sobie życzę? — odparł 
gość — tego co wszyscy panowie, prze 
kraczaljący próg tego pokoju! 

Nie rozumiem — dziwiła się co- 
raz bardziej Halina. 

Hreczkosiej uśmiechnął się porozu- 
iniewająco. 

— Widzę. że mi pani nie dowierza! 
lecz myślę, że nabierzesz do mnie zau- 
fania jeśli ci kotku powiem iż, skiero- 
wał mnie tu pan Zygmunt. 

Rajecka poczęła dorozumiewać się, 
że zachodzi iakieś nieporozumienie. 

— Nie znam żadnego Zygmunta — 
odparła. — A pozatem nie jestem dla 
pana żadnym kotkiem. 


— 


A Z Z ZG 


tychmiast opuścić moje mieszkane. w 
przeciwnym razie zacznę wołać o po- 
moc. 

Nieznajomy nie stracił zimnej krwi. 

W milczeniu wyciągnął portfel i do- 
był z niego dwa banknoty, ażeby poło- 
Żyć ie na stole. 

— Oto mój paszport — oświadczył 
— czy i teraz będziesz wołać o pomoc? 

Halina spojrzała na niego wielkiemi 
oczyma, on zaś ciągnął dalej. 

— Słusznie uprzedzano mnie, że je- 
steś hardą sztuką!.. Ale nie gniewam 
się na ciebie... Lubię nawet taką kome- 
diẹ cnotki!l.. Dyskretny upór kobiety 
podnieca mnie... Mam wrażenie, że mu- 
szę walczyć o coś, co w każdej chwili 
zresztą mogę sobie kupić... 

Nozdrza jego rozszerzyły się, niby 
chrapy ielenia, wietrzącego na rykowi- 
sku za łanią. 

—A piękna jesteś — powiedział tro- 
chę chrapliwym głosem, poczem objął 
niczego nie spodziewającą się dziew- 
czynę wpół i podniósł ją w górę niby 
piórko... 

Falina, rzucona między jedwabne 
poduszki otomany. sprężyła się w roz- 
paczliwym oporze. 

Odepchneęła od 


siebie rozpaloną 


następnej sekundzie z podniesioną ręką 
miał on zamiar rzucić się na młodzień- 
ca, gdy nagle dłoń jego opuściła się, on 
zaś krzyknął. 

— A pan hrabia Zbaraski!... Co pan 
tu robi? 

Zbigniew poznał w nieznajomym 
jednego z ziemian, z którym od czasu 
do czasu spotykał się w klubie; był to 
raogół sympatyczny i poważny oby- 
watel, to też Zbaraski zdziwił się nie- 
mało, spotkawszy go wśród podob- 
nych okoliczności. 

—Przedewszystkiem — oświadczył 
sucho — chciałbym zapytać się pana, 
skąd tu się wziął? 

Skąd? — odparł ponuro zapyta- 
ny. — Poprostu nasz wspólny znajomy 
pan Zygmunt Kwiński dał mi adres tej 
oto dziewczynki, przyszedłem więc, 
ażeby się nieco pobawić... Zresztą nic 
to pana nie obchodzi, nie zamierzam się 
przed nim tłomaczyć! 

Brwi Zbaraskiego 
gniewnym łukiem. 
Owszem, obchodzi mnie ta bar- 
dzo; niecnie bowiem przez pana napad- 
nięta kobieta jest moją przyjaciółką... 

Zkolei zaperzył się tamten. 

— Przyjaciółką? Bardzo pięknie, 


zciągnęły się 


— Zgadza się... A jak się nazywała 
protegowana Zygmunta? 

Panna Lu!.. Podobno ćwierć w 
stolicy zna to imię — odparł zapytany. 

Zbaraski trzepną! palcami. 

— Teraz rozumiem iuż wszystko — 
zawołał. 

Poprostu zaszło tu  tragikomicztw 
qui pro quo. Lokatorką dawniejszą tego 
mieszkanka była niejaka: panna Lu, da- 
ma lekkiego prowadzenia się, stała 
bywalczyni nocnych lokalów, gdzie ele- 
ganckie damy z półświatka szukają so- 
bie amantów. 

Podczas gdy setki podobnych pań 
kończy zwykle w ryńsztokach lub Szyi- 
talach, panna Lu miała wyiątkowo tro- 
chę więcej szczęścia; poprostu zawrć- 
ciła głowę jakiemuś nowobogackiemu 
który wziął ją do Paryża, tej Mekk 
wszelkiej rozpusty, tego Eldorado sno 
bizmu ł tanich uciech. 

Ponieważ tranzakcja panny Luzi 
nowym protektorem została zawar: 
bardzo pośpiesznie, uradowana damul ' 
sprzedała mieszkanie za bezcen swem: 
gospodarzowi, ten zaś zkolei odstąpił ie 


Zbaraskiemu. 
(Dalszy ciag jutró). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka 1 Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje. sa O 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. i 

W pieknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa» 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą*.. 

Po występie Eli, na arenę. wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 


nego przerażenia. 
+, zabierają w Wisi. au ibi 


obydwie ręce... 
odzieniec „ze czramą** syn Bepa am 
lšąskiego, Edmund Stanieck, odwi z 


Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej. miłości, 
„Po kiiku tygodniach Rex solid ah 2 
ó 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomie 
1 stał Ji ona Ha karany 
tnie stał Jonny, który raz za 
kradzież. 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do eyr- 
ku, Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Tymozasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 


na sobie, że owe 


„cyrkówką'. 
Ela po długich przenosi się z 
= pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla niej nowe 
jciec nam aby zerwał 
£ ówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest ego interesów. 
Pewne ła w sa- 


K go Wieczoru, y 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś / : 

Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę. że Stamecki z nią się żeni'i wygnała ją 
na dasze. Edmmmd po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 
Edmund Staniecki należał do komitetu 


honorowego,. ącego. wielki konkurs 
piękności ię Wiske. Na. Konkurse tym 
Psia rólowa Spora dla 
różne towarzystwa  przeznaczyły 
JE obo poi 

„Rega s "się © uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 

fotograf wysyła 


uliczn ł za edmictwem 
zakładu fotograficznego “ fotografię 
Eli również na ów s, Zd to do- 
konane zostało w czasie, śdy po opu- 


a pałacu błąkała się po ulicach sto- 


Podczas konkursu Fila I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości złosów. Eli 
bronił żaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 


malarz Grześ Stega. % 

Pewn wieczoru a podsłuchuje w 
jeż e ea wach S ( zee 

en przyznaje anemu ie- 
winna cyrków 

T sam wieczoru  Stęga 
Pace „Cyrku Guliwera" i pa- 
wiązuje zmajomość z _ Friko zwie- 
rza przed nim, opowiadając o swej nle- 
szczęśliwej m: - 


mA Se >> TE raz 
ya przybywa do s ega, który 
poznaję : Elę 


Dzięki staraniom Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno jej 
wyjeżdżać z Warszawy. 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 


dwaj młodzieńcy, przedstawiający się iako N 


wywiadowcy, porywają Stęzę. 

Jednocześnie. ktoś dzwoni do Eli, aby 
przybyła do kliniki chirurgicznej przy rogu 
Alej i Smoczej. Ela jedzie i tak samo zo- 
staje porwana. 


Rex udaje się za nią ta- 
ksówką. 


Rex zostaje przez bandytów zamordo- 
wany, lecz Ela i Stęga odzyskują wolność, 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 

konkursowego. 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 

iem; że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Eła spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- 
necie restauracji „Trocadero '. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. À y 

Lewański przybywa do Regi i dowiadu- 
je się, że Rudziak uciekł. ; 

Ela spełnia życzenie Lewańskiego i wy- 
prowadza się z mieszkania malarza. Z pod- 
słuchanej rozmowy między. Lewańskim, a 
Czarnym Sokolem dowiaduje się, że Ru- 
dziak znikł bez śladu. - 233 j 

Stega w przebraniu udaje się do knajpy 
„Czarnego Sokoła“ i tam podsłuchuje roz- 
mowę © tajemniczej kartce „4-1-N-9-5-L“, 
Ma to być adres kryjówki Rudziaka. 

Stega Odczytuje tę tajenimicza kartkę, 
której treść brzmi: „Daniel*. Jest to na- 
zwisko właściciela spelunki. 

Czarny -Sokol dziękuje małarzowi za po- 
moc. 


-| niechaj jeszcze wypocznie... 
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Wreszcie „Czarny Sokół”, będąc po- 
rządnie pod gazem, rzekł do Stęgi: 
Masz szczęście, chłopie... Dzięki 
tobie przydybiemy pewnego osobnika, za 


którego dostaniemy kupę forsy, kapu- 


jesz?.. Jako nasz pomocnik będziesz 
spólnikiem do tego intersu, dobra?... 

Stęga wyciągnął drżącą dłoń. 

— Bardzo panu dziękuję... — odparł. 
R Gotówka każdemu zawsze się przy- 

A... 

Stęga uważany był już za swego czło 
wieka. To też Gaay Sokół, nie kre- 
pując się jego obecnością, zwrócił się do 
swych mołojców: 

— Chłopcyl... Gdy tylko zmierzch za- 

dnie, pójdziemy do Daniela na Ostro- 
ęcką!... 

Wszyscy jak jesteśmy.. Musimy go 
dziś odbić.. Za jego sprawą zginął Ja- 
nek, teraz znowu zwędził nam Chwata... 
Musimy pomścić krew naszych kamra- 
tów... 

— Słusznie! — odpowiedziano 
chórem. 

— Ano właśnie.. Wiedziałem, że 
na was nigdy się nie zawiodę... Więc 
zgadzacie się pójść ze mną, aby wydo: 
stać z tej spelunki żywego Rudziaka i 
wycypować od niego forsę? 


mu 


— Zgadzamy sięl... 
— Dobra nasza!.. Zrobionel.. O 
zmroku ruszamy!l.. A teraz kto chce, 


Przeprawa 
może być ciężka, gdy Rudziak nie da się 
ująć tak fatwo.. Musimy więc nabrać 
dużo sił... 

Niektórzy członkowie bandy powstali 
od stołu, by przespać się w drugim poko- 
TU. 

Inni zasiedli do kart. Czarny Sokół 
pożegnał się ze Stęgą i rzekł. 

— Przyjdź za dwa dni... Dostanie 
pan | swoje... 
zą odczytanie tej kartki... 

— ślicznie dziękuję.. — odrzekł Stę 
ga uradowany — Bardzo mi było miło 
poznać szanownego pana... 

Czarny Sokół udał się również za in- 
nymi do drugiego pokoju, by odpocząć. 
Ledwo tr ł się na nogach. 

Stęga skorzystał z tego, że część chra 
pała już na podłodze w sąsiednim poko- 
ju, a druga część zajęta była grą karcia- 
ną, więc też podniósł ię z ławy i rzekł: 
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ależy się panu upominek. 


"DEE Mieszki OCZY NE 


— No, czas na mnie... Niech się pa- 
nom dobrze wiedzie... 

Nikt nań nie zwracał uwagi. Ktoś mu 
odmruknął pod nosem: 

— Niech i panu dobrze się wiedzie... 
Serwusl... 

Stęga wymknął się z knajpy. Gdy 
znalazł się wreszcie na ulicy, odetchnął 
swobodnie. 

Pilno mu było i z rozkoszą pozbyłby 
się już krępującej roli starca, ale oba- 
wiał się, że ktoś go jednak śledzi. Więc, 
utykając nieznacznie, posuwał się nadal 
wolnym krokiem, aż skrył się na zakrę* 
cie. 

Tam obejrzał się kilkakrotnie na 
wszystkie strony, a stwierdziwszy, że 
nikt za nim nie chodzi ani go nie obser- 
wuje z ukrycia, wszedł do bramy, wypro- 
stował się, zdjął brodę z twarzy i wy- 
szedł zupełnie zmieniony. 

Teraz pędził ekspressem. Bo 
śpieszyło mu się nie bez powodul... 

Do zmierzchu było już niedaleko, a 
musiał przecie przedsięwziąć jakieś środ 
ki, by uprzedzić Czarnego Sokoła i zdo- 
być udziaka w swoje ręce. Znał jego a- 
dres — główny atut miał więc w ręku. 
Chodziło tylko o to, aby wyprzdzić na 
czas bandę Sokoła. 

Stęga wsiadł do taksówki i udał się 
wprost do urzędu śledczego. Nadkomi- 
sarz Wiernik wysłuchał z wielką uwa- 
gą jego relacji o Rudziaku, kiwając przez 
cały czas głową. 

— Wprost mi się wierzyć nie chce, 
że odnalazł pan kryjówkę tego zbrod- 
niarza.. — oświadczył wkońcu nadkomi 
sarz. — Przecie my go szukamy już od 
tylu miesięcyl... 


też 


słuchania rozmowy w knajpie i fakt od- 
czytania zagadkowej kartki — odparł 
Stęga — i ja nie dałbym sobie z nim ra- 
dyl. Przecie tak samo szukam go od 
tylu miesięcy, chcąc dowieść światu ca- 
łemu, że Ela Robertson jest niewinna, 
że ona Stanieckiego nie zamordowałal... 
Nadkomisarz Wiernik wydał natych- 
miast odpowiednie dyspozycje i z przed 
gmachu urzędu 
dwa auta. 
Jedno pojechało do knajpy Czarnego 
Sokoła, by zdemaskować tych zbrodnia- 
rzy, drugie skierowało się wprost na u- 
licę Ostrołęcką do kryjówki Rudziaka... 


śledczego wyruszyły 


Rozdział pięćdziesiąty czwarty. 
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Ulica Ostrołęccka mieści się na Pra- 
dze za Saską Kępą w gęsto zaludnionej 
dzielnicy wzdłuż szosy Grochowskiej. — 
Dzielnica ta znana jest jako teren wsze- 
lakich porachunków międzyzłodziejskich 
ieraz wzywano tam pogotowie, a i ża- 
den lekarz nie odważyłby się tam poje- 
chąć w nocy bz rewolweru. Zdarzało się 
bowiem często, że przeciwnicy rannego 
złodziejaszka ostrzeliwali auto pogoto- 
wia ratunkowego, by nie dopuścić do 
wroga pomocy lekarskiej, 

Przybycie auta policyjnego o zmierz- 
chu ołało odrazu wielki popłoch w 
całej dzielnicy. Z ust do ust podawano 
sobie straszliwą wiadomość niczem o 
wielkiem nieszczęściu: 


— Policjal.. Obława! 


Zaczęły się szybkie przebiegania z 


domu do domu, przenoszenia skradzio- 
nych, a źle ukrytych przedmiotów, lecz 
na każdym rogu stał policjant z karabi- 
nem, przewieszonym przez ramię i niko- 
go nie przepuszczał ani w jedną, ani w 
drusa stronę. 

Pochowali się więc ludziska w swych 
norach i czekali... 

Rudziak spał. Spelunka Daniela, w 
której ulokował się, mieściła się na 
czwartaku w jednym z domów przy ulicy 
Ostrołęckiej... Gdy policja otoczyła dom, 
kilku rzezimieszków, ukrywających się 
tak samo w spelunce, wybiegło na scho- 


dy, lecz tam przyłapali ich już czuwają- 
cy policjanci. 

— Gdzie Rudziak? — padło pierwsze 
pytanie nadkomisarza, 

— Śpi... — brzmiała odpowiedź chwy 
tanych. 

— Na górę! — rozkazał nadkomisarz. 

Policjanci udali się na górę. 
chwili Rudziak zerwał się z posłania. W 
mig zorjentował się w sytuacji Wyjrzał 
oknem i zdębiał... Wyciągnął rewolwer... 


— Gdyby nie ten szczęśliwy traf pod 


W tej chwili rozległo się pukanie do 
drzwi... 

— Kto tam?... — zapytał. 

— Policja... — brzmiała odpowiedź. 


Huknął strzał... 

Policjanci cofnęli się. Odpowiedzia- 
no kulami. Stęga, usłyszawszy na dole 
rewolwerowe strzały, chwycił się za gło- 
wę: 
— Na litość boską!... Tylko nie zabi- 
jajcie gol... Jeżeli Rudziak padnie zabi- 
ty, któż znowu wyjaśni tajemnicę śmier- 


ci Stanieckiego?... 
— Cóż zrobić... — odparł jeden z 
przodowników. — Jeżeli nie uda się zła- 


pać go żywcem, musimy skorzystać z 
broni... 
Na górze gruchnęła nowa salwa. Ru- 
dziak, widać, bronił się zaciekle... 
Tymczasem nadjechało drugie auto 
bolicyjne i przodownik zdał raport nad- 
komisarzowi kierującemu obławą. Oka-1 


W tej |k 


|któregb w tej chwili 
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zało się, że aresztowano Czarnego So- 
koła i wszystkich jego kamratów w 
chwili, śdy wyruszali na rozrachunki z 
Rudziakiem  Mołojcy Czarnego Sókoła, 
oszczeni ze wszystkich stron posteruakó 
wymi, poddali się bez jednego strzak:. — 

szysteich odtransportowano do aresz: 
tu przy urzędzie śledczym. ? 

— Z tym będzie gorzel.. —: „rzekł 
wkońcu nadkomisarz. — Nie chce się tak 
łatwo poddeć ta betja... Sg 

— Nasi chłopcy przecie dostaną sie 
z iatwością do zamkniętego pokoju... —- 
poradził przodownik. — Niż brak wśród 
nich odważnych.. 

— Wiem o tem... — odparł nadkomi- 
sarz. — Ale chodzi mi o to, aby Rudziak 
dostał się żywcem w moje ręce,. Strze- 
lam prawie tylko na postrach..: 

W tej chwili z dołu rozległ się okrzyk 

— Ktoś jest na dachul.. © ue 
Nadkomisarz zerwał się na równe 
nogi. 1 test 
— Wystawić posterunki na sąsied- 
nie dachył... l LN? 

Kilku policjantów  rozbiegło się: na 
wszystkie strony. Po chwli na dachach 
sąsiednich domów ukazały się: granato- 
we mundury i gotowe do strzałów lufy 
karabinów. i 

Okazało się, że Rudziak zamierzał 
rzeczywiście uciec dachem, lecz policja 
odrazu sparaliżowała jego zamiar. Ru- 
dziak skrył się więc na strychu i stam- 
tąd ostrzeliwał się gęsto. Policja nie od- 
powiadała prawie wcale na jego trżały. 

Wkońcu Rudziak też przestał strze- 
lać. Próbowano nawiązać z nim kon- 
takt, lecz zbrodniarz nie chciał słyszeć 
o poddaniu się. 

— Wolę odrazu wpakować sobie kulę 
w łeb, niż śnić w więzieniu! — o 
zrezygnowany. - 

Zapadał już wieczór. Policja nie chcia 
ła przeciągać obławy do późnej nócy— 
Całą ulicę Ostrołęcką oświetlono specjal 
nemi latarniami. Wreszcie padł rozkaz: 

— Ostrzeliwać strych! i 

Policja przystąpiła do ataku... Cho- 
dziło o pozbawienie Radziaka reszty na- 
boi. Rudziak rzeczywiście nie szczędził 
kul. Żadna z jego kul nie wyrządziła ni- 
komu, na szczęście, krzywdy. 

Wreszcie nadeszła chwila, gdy w 
ostatnim magazynie Rudziaka pozostały 
dwie kule. | 

, — To dla mnie.. — pomyślał zbrod- 
niarz. 

Przykucnął w kącie strychu. Nie o- 
strzeliwał się już więcej, Policja czeka- 
ła na dalszą akcję z jego strony. Poste- 
runkowi na dachach zdwoili czujność. 

A Rudziak tymczasem przyłożył re- 
wolwer do swej skroni, Poczuł chłód 
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Nie namyślając się długo, nacisnął 
cyngiel... 

Ale co to?... 

Nie słychać huku... 

Rudziak otworzył szeroko oczy... Re- 
wolwer zaciął się... - 
Szarpnął cyngiel... Ani rusz.. Dwie 
ule jeszcze zostały i żądna nie chciała 
wyjść. : 

Cisnął na ziemię popsuty rewurwer... 
Co teraz będzie? — pomyślał. — 
Muszę umrzeć! Taki już mój lost... 

Wysunął głowę przez okienko wa stry 


chu 

— Strzelajcie!... — zawołał, 

Ale nadkomisarz wydał rozkaz; 

— Nie strzelać... Pewnie już mu za- 
brakło naboi... 

— Strzelajciel... — prosił Rudziak. — 
Zabijcie mniel.., 

Ale nie padł ani jeden trzał. 
„ , Wtedy 
jedną nogę, potem drugą i rozluźniwszy 
palce, czepiające się muru, runął wdół.. 

Wszyscy stali jak w żiemię wryci... 

Pierwszy ochłonął nadkomisarż, któ 
ry podbiegł do krwią zlanego ciała, le- 
żącego na bruku i nachylił się nad nia- 
szczęsnym zbrodniarzem. Za nadkon- 
sarzem podbiegł do. samobójcy Ster. 
frapowała jedna 
nie żyje”... 
| . © n. 


tylko myśl: „Żyje: czy 


— odparł 


Rudziak wysunął najpierw . 


| 


dworcu w Chorzowie usiłował pozba- 


Str. 6 


Rozpaczliwy czyn 
reemigranta 


Katowice, 2 czerwca. 
W ustępie wagonu kolejowego na 
wić się życia reemigrant powracający 
z Francji, 55-letni Józef Modzelewski. 
Przeciął on sobie gardło brzytwą. 
W stanie beznadziejnym odwiezio- 
no Modzelewskiego do szpitala w Cho- 
rzowie. 


BYE AAAA, 


Dalowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach i szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie, 
Ceny przystępne. 


Wilno, 2 czerwca. 

Onegdaj w godzinach porannych po- 
licja śledcza miasta Wilna zaalarmowa- 
na została wiadomością o wstrząsającej 
zbrodni, popełnionej w lesie Ponarskim 
w odległości kilkuset metrów od tunelu 
kolejowego. 

Jak się dowiadujemy szczegóły te- 
go tragicznego wypadku przedstawiają 
się następująco: 

O świce, kiedy pastuch Jangielewicz 
i pasł krowy w lesie Ponarskim, usłv- 
szał nagle 'z kotliny położonej w odle* 
że EEDE a OR og pryn za 

nelem bu olejowej. głośne pory- 
PAR CY Aka kiwanie krów i poczuł jednocześnie sil- 
N i swąd palonego mięsa. 


ZAKONNA 
OOO 


Dojazd tramwajami Nr. Nr, 4, 8 1 14. M 
waj Jangielewicz chcąc wyjaśnić czemu 


MANNII należy przypisać dziwne zachowanie 


Niefortunna „wycieczka” do Austrii 


Pasażer bez blietu osadzony w areszcie w Austrji 


Katowice, 2 czerwca. |nię miał przy sobie żadnych dokumen* 
Bezrobotny Józet Wodniak z Katowic | tów i jak zeznaje, chciał wyjechać na ro 
o Francji. 


po bezskutecznych poszukiwaniach pra- ai 
cy, postanowił szukać szczęścia zagra- olicja wiedeńska zwróciła się tele- 
fonicznie do policji katowickiej celem 


nicą. 

W tym celu na osi pociągu pośpiesz | stwierdzenia jego personalji, 
nego Katowice — Wiedeń, dostał się do Po odsiedzeniu kary za nielegalne 
stolicy Austrji Dopiero na dworcu w |przekroczenie granicy będzie on wyda- 
Wiedniu został on wykryty. (Wodnicki ny władzom polskim. 
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Q Jedyne letnie kino w ogrodzie 
UDA 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje się wielką jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
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wszelkie zlecenia 


po ił soaz 


calkowicie 
wykonane 
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"POSPIESZNA ELEKTRYCZOO-AROWA 


bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- 


wienie kręgosłupa, przeciw 
gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla 
skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 
topedyczne. Sztuezne nogi i ręce. 


Zakład ortopedyczny 


PRĄLNIACHEMICZNA g 
ec. lL. RABPAPORT 
i FARBIARNIĄ Pra ze Lwowa, Łódź, ulica WALKE A 10, 


« front, parter tel. 221-77. 
„BŁYSKAWICA $p. Z0gr. nd. UWAGA: Osobiste zjawienie się chorych jest konieczne. 
ŁÓDŹ, OGRODOWA 9 Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 
a , Piotrkowska 44 „ PODZIĘKOWANIE. 
BILJE: Kilińskiego 246 Na tem miejscu wyrażam WP. Dyr. I RAPAPOR- 
; <= | TOWI, zamieszkałemu w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 10 
s TEL. 236-81 


(iront, parter) za nader umiejętne dopasowanie synowi 


POSPILSZA 


mojemu dwuch protez nośnych, P. Dyr. Rapaport nie 
szczędził trudu i pracy dopóki nie uzyskał w Magistracie 
m. Łodzi pokrycia należności za wykonanie dla syna 
mojego protezy. Zaznaczam, że sym mój nosił już pro- 
tezy robione w Warszawie, jednak obecne protezy Są o 
wiele lepiej wykonane, z lepszych materjałów, iako też 
pod względem ciężkości 
chorych. ewak Majer 
90-3 Łódź, ul. Zawiszy 37. 


DOKTÓR 


— 


DOKTÓR KARZ - 


Piotrkowska 70, tel. 181-883. 


powrócił 


OROB ORNE W ENERYCZNE 
k .|CHOROBY SKÓRNE, V ' 
skórne, F dają | moczo i MOCZOPŁCIOWE. 

= i Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
G-go Sierzzmiiea $| przyjmie od 8.30—10 r. 1 do 2 i póllod 4-ej do 7-ej w 
przyjmuje od 2—4 po poł, od 8—9 w.| i od 6 do 8 i pól wiecz. W niedzielę 


w niedz. i Święta od 10—1-ej. i święta od 10—1. 


chor. 


2NI EXSRESS '1938 


Zweglone zwłoki kobiety w lesie 


Niewykryci sprawcy zamordowali nożem swą ofiarę 
i nastepnie spalili ją na stosie - Niesamowite odkrycie pastucha 


Dziś premiera!  Najweselszej komedji polskiej 


„ROMEO i JULCIA 


„Wrotach gt: Pogorzelska, Dymsza, Tom, Fertner i Sielański „ 


Chorzy na ruptury ró kalectwa | [E 


powikłania kiszek. Specjalne lecznicze| | 


biet i dzieci bez operacji Na skrzy-|| 
tworzeniu się zarbów il: 


różnią se wiele na korzyść| KĘ 
(—) Spi : 


DENTYSTA | 
t 


Ziomkowski W. bagunaowskiE, Kopciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
ska 294, tel, 122-89. 
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się zwierząt zeszedł do kotliny, gdzie 
oczom jego przedstawił się zgrozą 
przcimujący widok: 

Na dużym wygasłym już stosie le- 
żały zupełnie zwęglone zwłoki ludzkie 
bez dolnych kończyn Na trawie leżały 
dwie rozbite butelki od nafty pozatem 
w odległości kilku kroków od zwłok 
leżało ubranie damskie. 

Przerażony okropnym widokiem pa” 
stuch co tchu pobiegł do najbliższego 
posterunku policji gdzie złożył zamel- 
dowanie o swem okropnem odkryciu, 

Na miejsce wypadku niezwołcznie 
udała się specjalna komisja śledcza, na 
czele z kierownikiem urzędu śledczego, 
komendantem policji powiatowej. na- 
czelnikiem powiatowego wydziału śled- 
czego z kilku wywiadowcami, fotogra" 
fem policyjnym i psem policyjnym 
„Gniewem'. 

Podczas oględzin zwłok stwierdzo- 
no. iż nieznana kobieta została wpierw 
zamordowana uderzeniem noża w OkO- 
licę serca poczem zbrodniarz ułożył 
stos z drzewa i podpalił zwłoki Nad ra- 
nem psy natrafiwszy na „zwłoki* ob- 
gryzły dolne kończyny. „Jedną nogę zna- 
leziono w odległości kilkudziesięciu kro- 
ków od miejsca straszliwego wypadku. 

Okoliczności mordu wskazują, iż 
przestępcy działali z niezwykłą preme- | 
dytacją. Chcąc utrudnić policji dochodze- 


Dziś i dni następnych! 
Blok - Muzafilm prezentuje: Adolfa Dymszę, Marjusza' Maśzyńskiego. Mire Zimińską, Lili Ziellńską w try; 
skającej rakietami dowcipu i pogodnego humoru filmowej farsie muzycznej 


airc ANDEN WLK 


Doktór 


CIECHOCINEK 
DW. „ORMUZD" 


no 0a p — | 


lecznicy, Piotrkow- przyjmuje cyklinowanie, 


- koi, Czyszczenie szyb. 


Dziś premjera! 


EE). SzUMACHER 


IL. R. Bornstein 


„Czystość 

Piotrkowska 44. telefon 167-45 
drutowanie |ESREDEDOZENESUZZANANANAE 
froterowanie oraz sprzatapie biur. po-|[[[[JI(NINKINNI 


Ni 152 


nie i zatuszować wszystkie ślady wyt- 
wali oni ze znalezionych na miejscu 
wypadku pantofelków damskich wew- 
nętrzne wkładki ze znakiem firmowym. 

Tożsamość zamordowanej oraz tło 
zbrodni owiane jest tajemnicą. Policja 
wileńska stanęła przed nielada trudnem 
zadaniem. Chodzi o rozwikłanie jednej 
z najbardziej tajemniczych zbrodni. po- 
pełnionych w ciągu ostatnich lat. 

Ponieważ stan zwłok, nie nadaje się 
do ustalenia identyczności zamordowa” 
nej osoby, co utrudnia niezmiernie do- 
chodzenie policyjne. władze policyjne 
zwracają się do ogółu. by zainteresowa- 
ni zgłaszali się do komendy P. P. pow. 
Wileńsko - Trockiego przy ul. Ostro- 
bramskiej Nr. 16, celem rozpoznania 
rzeczy znalezionych przy trupie. a mia- 
nowicie: 1 sukienka damska zniszczona 
koloru liliowo-różowego, 1. wiejska 
chustka na głowę koloru c.-bronzowego 
w zielone kraty, sweter damski włócz- 
kowy czarny i jeden szalik na szyję ko- 
loru jaskrawo-zielonego z czarnym 
szlakiem. 


KBuypżuuwuz apel. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. Ko- 
jżsstyy 28 (Nowomiejska i S. Trawkowskiej 
{Brzezińska 56), M. Rozenbluma (Śródmiejska 
Nr. 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
A Kłupta (Kątno 54), L. Czyńskiego (Rokiciń- 
ska 53). 
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Wesołe przygody miłosne kochanków śmiałych i nieśmiałych. 
Uwaga. Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony w razie niepogody i chłodu. 


40-11) 


j Złofo BIŻUTERIĘ, SREBRO 

kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- 
kład Jubilerski 1. FIJAŁKO, 
PIOTRKOWSKA 7. 


EA 


f13 EAr N 


ZA 

SYPIALNIA z drzewa jaworowego, o- 
lomana i inne rzeczy z gospodarelwa 
domowego okazyjnie do sprzedania. — 
Gdańska 43, m. 10. 


—. 


DROBNE  ozłoszenia w „Republice” 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
“wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogloszenie do „Republiki” 


>. EPIKA YWYANAYNY 


do 2ej ZBSKBKONEROZUSUZNZEGE ZAM 


zł. ANDRZEJ STRUG 


baureaf m. bodzi 
ODCZYT 


pod powyższym tytułem wygłosi 


Dr. Edward Boyć 


W niedzielę; dnia 4-go czerwca r. b. 

w lokailu Swmdykatu 

Dziennikarzy 
Łóczkich 


7 -|Płotrkowska 121, pr. oficyna, parter. 
+ygg |Cena biletu wstępu wynosi I zł, ilgo- 
we (dla członków zrzeszeń zawodo- 
wych i kształcącej się młodzieży) — 

50 groszy, 70-2 


(ġ 00000009 Choroby skórne 

a = > i weneryczne 

s 6 Ś PIOTRKOWSKA 56 

GE tel. 148-62 | 

G dE od 1 i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 

Ex wz dzieje i święta od 10—1 

= Tos Ceny lecznicowe. 
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100 tysiecy fałszywych biletów 


sprzedano w Krakowie na mecze piłkarskie Garbarni 


w Krakowie, że w jakiś niewytłumaczo= 
ny sposób dostaje się w czasie meczu 
na miejsca dla publiczności o wiele wię 
cej osób, niż sprzedano biletów. 

Mimo zaostrzenia kontroli biletów 
wstępu, zjawisko to stale się powtarza 
lo, Wobec czego nasunęło się przypusz 
czenie, że pewna część publiczności 
wchodzi na mecz za fałszywemi bile- 
tami. 

Przypuszczenie to okazało się trafne, 
ponieważ w istocie stwierdzono wśród 
biletów wstępu wiele falsyfikatów. O 
swe spostrzeżeniu zawiadomił zarząd 
klubu władze policyjne, które roztoczy- 
ty szczegółową opiekę nad sprzedawca 
mi biletów wstępu, którzy kręcą się za- 
zwyczaj w pobliżu boiska. 

W czasie ostatniego meczu Garbarni 
w Krakowie udało się aresztować sprze 
dawców podrobionych biletów wstępu, 
którymi okazali się robotnik Abram 
Hirszkorn i handlowiec Abram Danzi- 
ger. 

Dalsze dochodzenie doprowadziło do 
ujęcia pozostałych wspólników, braci 
Lazara i Awischa Birnbaum, Samuela 
Hirszfelda i Maksa Kleinbergera. 

W toku dochodzenia policyjnego oka 
zało się, że afera ta sięga aż do Sosnow 
ca, gdzie Jakub Skoczylas drukował te 
bilety w swej drukarni przy ul. Dec- 
kerta 13 w porozumieniu ze swym Spól- 
nikiem Seifeldem Zelingerem. 

o Aresztowany Skoczylas zeznał, że 
odpowiedni papier na bilety oraz układ 
tekstu otrzymał od Danzingera, który 
zamówił u niego 100.000 biletów wstępu 
na różne mecze ligowe w Krakowie, 

. Przeprowadzona w drukarni .Skoczy 
lasa rewizja dała dodatnie wyniki, ponie 
waż znaleziono większą ilość fałszy- 
wych biletów, oraz papier przygotowa- 
ny do ich wyrobu. 

W czasie dalszego dochodzenia ujaw 
niono, że pieczęcie na biletach podrobit 
rytownik Izak Horowicz, 
w Krakowie przy ul. Dietlowskiej 54. 

Wykończaniem biletów zajmowali 
się wszyscy wspólnicy w mieszkaniu 
Kleinbergera przy ul. Powiśle 12, gdzie 
następnie rozdzielano je do sprzedaży. 

Wobec takiego wyniku dochodzenia 
BA aresztowała głównych fałszerzy 

anzingera i Skoczylasa i odstawiła ich 
do więzienia św. Michała. Pozostali 
spólnicy bandy będą odpowiadać z wol 
nej stopy. 


Mistrzostwa tenisowe 
Francji 


Z mistrzostw międzynarodowych 
Francji w tenisie, odbywających się w 
Paryżu, notujemy następujce ostatnie 
wyniki: 

Francuzka Rosambert pokonała niem 
kę Aussem w trzech setach 6:3, 1:6, 6:4. 
Francuz Bernard pokonał japończyka 
Numoi 6:2, 6:4, 6:3. Shields — Kehrling 
2:6, 5:7, 6:4, 6:2, 7:5. Cochet — dr. No- 
wotńny 7:5, 6:1, 3:6, 6:4. Crawford — 
Miki 2:6, 6:8, 10:8. 6:4. 


Slawia mistrzem 
czeskiej Ligi 


Wczoraj odbył się w Pradze piłkar- 
ski mecz pomiędzy ligowemi drużynami 
czeskiemi, Slavią i Spartą, Mecz: miał 
decydujące znaczenie dla tytułu mistrza. 

W meczu zwyciężyła drużyna Slavii 
w stosimku 3:1 (1:1). Dla zwycięzców 
bramki strzelili: Kopecki — 2 i Swoboda. 
Na trybunach mimo deszczu — 20.000 
widzów. 

W wyniku —- mistrzostwo Ligi na rok 
bieżący zdobyła Slavia, tytuł wicemi- 
strza — Sparta. 

Obie drużyny wezmą udział w zawo- 
dach o prhor środkowo - europejski. 


zamieszkały 


Przed pewnym czasem zauważył 
zarząd klubu sportowego „Garbarnia" | Górny $ 


(tylko na zjeź 


aj on też pierwsze miejsce przed 
swym kolegą klubowym Szoenbornem, 


Seiield zdołał zbiec na niemiecki 
ląsk. 


Afera narazila na wielkie straty 


klub Garbarnię oraz magistrat m. Kra- 
kowa, który pobiera 10 proc. od bile- 
tów wstępu. 


Ulgi do teatrów warszawskich 


dla uczestników wycieczki „Republiki“ i „Expressu“ 


Jeszcze tylko w ciągu dnia dzisiej- 
szego biura podróży Wagons Lits, Pio- 
trkowska 64 i Orbis, Piotrkowska 65 — 
przyjmują zapisy na świąteczną wy- 
cieczkę sportową „„Republiki” | „Expres- 
su'udającą się do Warszawy na sensa- 
cyjne międzypaństwowe zawody spor- 
towe między reprezentacjami Belgji i 
Polski. 

Mimo kolosalnego zainteresowania 
wycieczka ze strony naszych Czytelni- 
ków i napływających jeszcze ciągle ma- 
sowych zapisów, zmuszeni jesteśmy ze 
względów technicznych zamknąć już 
dzisiaj listę zapisów. 

Zapisy będą przyjmowane jeszcze 
tylko w ciągu dzisiejszego dnia od godz. 
9-ej rano do 9-ej wieczór bez przerwy 
przez oba biura podróży. 

Tymczasowe bony wymienne, które 
otrzymali uczestnicy wycieczki przy 
zamawianiu biletów będą w ciągu dnia 
jutrzejszego wymieniane w Wagons- 
Lits na bilety kolejowe i bilety wstępu 


na mecz. 

Dzięki staranióm redakcji „Repubil- 
ki“ i „Expressu“ udało się uzyskać w 
Warszawie dla uczestników wycieczki 
łódzkiej następujące ulgi do teatrów sto 
łecznych: 

Teatr Polski — 40 proc. zniżki na 
przedstawienie premierowe „Fraulein 
Doktor“ oraz 20 proc. zniżki od cen ul- 
gowych na przedstawienie popołudnio= 
we „Ptaki“. 


Hebda pokonany 
w Paryżu 
Wczoraj, w ramach międzymarodo- 
wych mistrzostw tenisowych Francji w 


Paryżu, walczył Febda z anglikiem Wil- 
de, znanym doublistą, 


Hebda przegrał łatwo w trzech se- 
tach: 3:6, 3:6, 4:6. 

Finał gry podwójnej panów wygrała 
para angielska Perry — Hughes, bijąc 
australlijczyków Wuist — Mac „Grath 
6:2, 6:4, 2:6, 7:5. 

Niemka Krahwinkel, która pokonała 
Jędrzejowską, przegrała w następnej tu- 
rze z angielką Scriven w trzech setach. 

Fima! gry podwójnej pań wygrały 
Mathiet — Ryan, bijąc Henrotin — Ro- 
sambert w dwuch setach. 

W grze pojedyńczej panów sensacją 
było zwycięstwo czecha Maleczka nad 
plerwszą rakietą Holandji, Timmerem, 
po zażartej walce w pięciu setach. 


Wczorajsze zawody 
bokserskie w Łodzi 
W dniu wczorajszym odbyły się w 


Teatr Banda - Rewia „Pociąg, żarty, | sali Geyera, zawody bokserskie z u- 


bridge“ — 50 proc. zniżki. 

Teatr „Morskie Oko". „Rewia Mito- 
ści“ z Krukowskim i Lodą Halamą na 
czele 33 proc. zniżki. 

Teatr rewii „8.30 (ul. Mokotowska 
73 — daw. Banda). Operetka „Szczęśli- 
wej podróży“ 50 proc. zniżki, 

Bilety ulgowe otrzymają uczestnicy 


działem pięściarzy Unionu i Geyera, 
Wyniki walk były następujące: 

W wadze papierowej Morawski (G) 
zwyciężył na punkty Capkego (U), w 
wadze muszej Biter 1I (U) pokonał Woi 
ciechowskiego (G), w wadze kog. Bi- 
cer I (U) zwyciężył Karwackiego (G). 
w wadze piórk. Krum (G) zwyciężył 


naszej wycieczki, za okazaniem specjal-| Franca, w w półśr. Miksch (U) prze- 
nych kart uczestnictwa, które wyda- | grał do Ostrowskiego (G) oraz Michal- 


wać będzie łącznie z biletami kolejowe- | czewski (U) 


mi biuro podróży Wagons-Lits Cook. 


Dookoła sprawy Buckieya 


W głośnej sprawie Buckleya wycho- |dy. — Cała sprawa, natychmiast po jej 


dzą na jaw coraz to nowe sensacyjne 

szczegóły, — Jak się okazuje, Buckley 

świetnego swego „wyczynu” dokonał nie 

e Ż.K.M, ale też i na 

ostatnim zjeździe swego macierzystego 

Epee Union Touring, w którym to zjeź- 
ie 


Mimo, iż dotychczas brak jeszcze jakiej- 
kolwiek oficjalnej enuncjacji ze strony 
Union Touring, który w tej sprawie prze 
prowadził dochodzenie, wiadomem jest 
już, że i tu wykryto fałszerstwa, doko- 
nywane w podobny zupełnie sposób jak 
i przy zjazdach ŻKM. Najlepszym zresz- 
tą dowodem tego jest fakt, że wszystkie 
cenne nagrody, zdobyte przez Buckleya 
w dniu 30 kwietnia, zmieniły już właści: 
ciela i znajdują się obecnie w posiadaniu 
per RY z kolei zawodnika, którym 
ar olega klubowy Buckleya, Szoen- 
orn, 

Buckley przyznał się do wszystkiego, 


ujawnieniu została jak wiadomo, prz 
zana do załatwienia zarządowi P.Z.M. w 
Warszawie, który odbył już specjalne 
posiedzenie, przyczem decyzja pani 
oczekiwana jest już w ciągu dni najbliż- 
szych. Obok materjału przesłanego do 
PZM. przez organizatorów zjazdu, wpły 
nęło też do sekretariatu związku pismo 
Buckleya, do którego załączył on też 
wydaną mu swego czasu przez związek 
licencję zawodnika senjora, dodając do 
tego, że wycofuje się już na stale ze spor 
tu motocyklowego. 

Jak donoszą z Warszawy, decyzja P. 
Z. M. może iść tylko w kierunku doży: 
wotniej dyskwalifikacji, gdyż o jakich: 
kolwiek momentach łagodzących winę 
Buckleya niema wogóle mowy. 

Aferą Buckleya zainteresowała się 
cała niemal prasa polska, przyczem nie: 
które pisma starają się nawet całą spra* 
wę zbagatelizować, W jednym z najbliż. 
szych numerów postaramy się wyjaśnić, 


odsyłając organizatorom poszczególnych | dlaczego owe pisma przyjęły w sprawie 
zjazdów zdobyte na ich imprezach nagro | Buckleya takie, a nie inne stanowisko. 


Sukces Makkabi w Warszawie 


Shkode 5:0 (4:0) 


(G) W dniu wczorajszym goszcząca|czele. W linji ataku najlepszy Synader- 
w Warszawie drużyna piłkarska łódz-|ka, strzelec dwu bardzo ładnych bra- 


kiej Makabi rozegrała na boisku Polonii |mek. Sędziował p. Kępińsk 


mecz towarzyski z zespołem stołecznej 


1. 
Zwycięstwo drużyny łódzkiej I jej 


Skody, znajdującej się obecnie na dru-|ładna gra zostały niezwykle przychyl- 
giem miejscu w tabeli mistrzowskiej za|nie przyjęte przez publiczność stołeczną. 


Ostatnie zgłoszenia do Grand Prix Lwowa 


exligową Polonią. 

Łodzianie zagrali mecz ten koncerto- 
wo i w rezultacie wygrali go wysoko- 
cyfrowo 5:0, będąc przez cały czas za- 
wodów drużyną znacznie lepszą. 

Tyczy się to szczególine gry do 
przerwy, w którym to okresie zdobywa 
Makabi cztery bramki przez Synaderkę 
(2) Frenkla i Chumeca po iednej. 


poddał się po pierwszej 
rundzie swemu koledze klubowemu 
Szejnowi. 


Austrja rezygnuje 
z meczu piłkarskiego z Niemcami 


Dziennik wiedeński „Nene Freie Pres- 
se* donosi, że planowane na dzień 25 bm. 
we Frankfurcie nad Menem spotkanie 
piłkarskie Austrja — Niemcy nie dojdzie 
do skutku, ze względu na zawikłane w 
tej chwili stosunki polityczne obu kra- 
jów. 


Zwycięstwo Jordanu 


w Kutnie 


W środę, 31 maja, rozegrał K. S: Jor- 
dan mecz piłkarski w Kutnie, z tamtej- 
szym A-klasowym Strzelcem, zwycięża- 
jąc w stosunku 1:0 (1:0). 


«a 


W drodze powrotnej do Katowic ze 
Lwowa bokserzy śląscy zatrzymali się 
w Przemyślu, gdzie pokonali reprezen- 
tację Przemyśla w stosunku 12:4, 

Sensacją meczu był tenis wielkiego 
Wocki z Jaszułkiem, należącym do wa- 
gi półciężkiej, a więc lżejszego o jedną 
wagę, 


W miesiącu czerwot odbędą się w 
Łodzi następiijące imprezy  lekkoatle- 
tyczne:; dnia 1l-go czerwca — trójbój 
kobiet i pięciobój mężczyzn o mistrzo- 
stwo okręgu; dnia 15-g0 czerwca—bieg 
z przeszkodami (steeple chase) oraz w 
dniach 17 1 18 czerwca dziesięciobój o 
mistrzostwo okręgu. 


Już w przyszłym tygodniit ukażą się 
na ulicach Lwowa pierwsze zagraniczne 
„wyścigówki'. Zjeżdżać zaczną zgło- 
szeni kierowcy, by ostatnie trzy dni wy- 


Po przerwie przestawiają łodzianie korzystać dla treningu na trasie. 


drużynę i oszczędzają się zupełnie wi- 


Lista zgłoszeń definitywnych uzupeł* 


docznie na dzisiejszy mecz z warszaw- niona została nazwiskiem Hartmana z 
ską Makabi. To też zdobywają jedynie | Wegier, który startować będzie na wozie 


jedną bramkę z rzutu wolnego przez 


Bugatti 2. 3. Tak więc na masztach 


Rótapla z odległości przeszło 30 met-|„Orand Prix Lwowa* zawiśnie dnia 11 


rów. i 
W drużynie łódzkiej, 


która cała gra-| różnych państw. 


czerwca 1933 róku dziesięć sztandarów 
Reprezentowane będą 


ła przynajmniej o klasę lepiej niż w do-|kraie Północy, Zachodu i Południa Eu- 
tychczasowych meczach mistrzowskich | ropy. 


najlepiej zaprezentowała się linia pomo- 


Napływ nowych zgłoszeń nie ustaje. 


cy z Basinem i Pomerancblumem na*i tak zwrócił się do M. K. A. z propozy- 


cją startu we Lwowie hr. Zichy z Buda- 
pesztu (Bugatti 4.9 najnowszego typu), 
Andre Vazniez (Francia, Maserati 1.5), 
Zrzeszenie Scuderia Capredoni z Genui, 
które chciałoby wysłać do Lwowa trzech 
kierowców. 


Sensacją był list reprezentanta extra 


klasy Pagiolego. który również zaintere 
sował się wyścieiem lwowskim. Nieste- 
ty wszystkie te zgłoszenia nie zostaną 
uwzględnione z powodu wyczerpania bud 
żetu. Niemniej jednak świadczą one o 
popiilarności, jaką zdobyła sobie zagra- 
nicą impreza lwowska, która i w przy- 
szłości liczyć może na pełne powodzenie. 


Š 
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Pomnik Nieznanego 


Zołnierza w Bułgarii 


poświęcenia pomnika nieznanego żołnierza. 


W Tirnowo, historycznem mieście starego państwa bułgarskiego, dokonano 


W uroczystości wziął udział król 


Borys z żoną. 


„Jak Kolumb 
przed 400. laty,. 


Znany sportowiec francuski Allan Ger- 
bault przepłynął ocean na małym jach- 
cie, dopływając do Martiniki. 


Ni 162 


Glqantyczna lecznica zębów w Ameryce 


I 5 


Uniwersytet Pensylwania w Filadelfii, w Stanach Zjednoczonych, posiada naj- 
większą klinikę zębów na świecie. Obsługuje się w niej równocześnie 150 
pacientów. 


Przebył| W Anglii odbyły się wielkie manewry lotnicze, które wyeliminowały eskadrę, 


on tę samą drogę co Kolumb przed 400| mającą uświetnić uroczystość dnia urodzin króla Jerzego V w dniu 3 czerwca. 
Na zdięciu widzimy lot tej eskadry. 


laty w ciągu 30 dni. 


z 


Greta Garbo—w życiu 
pry 


p 
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Wielka artystka filmowa Greta Garbo 
nie pozwała się nigdy zdejmować na 
ulicy ani w domu. Pozuje do zdjęć tylko 
w studjo filmowem. Raz tylko udało 
się fotografowi schwytać ją na objektyw 

na ulicy. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Fałszywy adres. 


— Nie rozumiem, co się właściwie 
stało? — wołał zdumiony. — Przecież 
miałaś powrócić dopiero za cztery, pięć 
tygodni. Czy jesteś chorap Powiedz 
wreszcie! 

Lidja nawet nie zdjęła podróżnego 
płaszcza. Opierając się o ścianę, spoglą- 
dała niespokojnie na męża i wreszcie 
rzuciła pytanie: 

— Powiedz mi, jak się nazywa? 

— Kto? 

— Dość tej obłudy, Pawle. Muszę 
wszystko wiedzieć. Znasz mnie przecież 
doskonal i nie wątpisz chyba, że nigdy 
ńie potrafiłabym ciebie śledzić. Ale -tyś 
przecież sam mi dał do ręki dowody, — 
Jesteś niesiychanie roztrzepany, to cie- 
bie zawsze gubi. List, napisany do ja- 
kiejś twojej Ziutki, wysłałeś do mnie. 
Widocznie panna Ziutka otrzyma list, 
który był do mnie zaadresowany. Jeśli 
chcdzi o nią. to nie dowie się nic cieka- 
wego. Przecież ty do mnie piszesz tylko 
o rachunkach. Panna Ziutka ma nato- 
miast większe szczęście. Chyba żaden 
romantyczny kochanek rie  potrafiłby 
pizkniej napisać. 

Paweł nie odzywał się, Przechądza- 
jąc się nerwowo po pokcju, pozwalał żo 
nie mówić. 

A ona ciągnęła dalej: 


— Nie myśl, że jestem zazdrosna. 
Sprawa ta przedstawia się bardzo poważ 
nie, ale z zupełnie innych względów. Jeś 
li okazałeś się tak uieuważny przy wy- 
słyce listów, to nie ulega dla mnie żad- 
nej wątpliwości, że wogóle nie potra- 
fisz zachować pozorów. Jestem pewna, 
że o twojej kochance wiedzą już wszys- 


cy nasi znajomi i śmieją się ze mnie, A 


tego ja nie zniosęl 
— Ależ, droga Lidjo, — odezwał się 


— Może i dziwne, ale i prawdziwe. 
A zresztą, moje dziecko, przecież ja to- 
bie również pozostawiłem pewną swo- 
bodę. Od/czterech lat wyjeżdżasz zu- 
pełnie sama na wywczasy letnie. Wiem 
dokładnie, że każdego roku, w tym sa- 
mym okresie i do tej samej miejscowoś- 
ci, udaje się pewien młody sportowiec, 
który jest twoim dobrym znajomym. — 
Czy kiedykolwiek wspominałem o tem? 
Czy robiłem ci sceny zazdrości? 

Lidja milczała przez parę chwil. 

W gruncie rzeczy Paweł miał rację. 
Pozostawił jej przecież zupełną swobo- 
dẹ. Ten sportowiec, o którym mówił, 
już oddawna był jej adoratorem. Lidja 


wreszcie Paweł, — to jest wogóle nie- | zwycięsko opierała się pokusie. Ale kto 


porozumienie, Ta niewiasta nie jest wca 
le moją kochanką. 
ie ośmieszaj się! Mam przecież 


dowody! 

— Ten list nie jest żadnym dowodem 
— mówił dalej Paweł. — Niewiasta, do 
której 
z lat młodzieńczych. Prosiła, bym jej po- 
mógł załatwić pewną sprawę. 


— I dlatego miałeś ją odwiedzić w 


jej mieszkaniu, o godzinie dziesiątej wie- 


czorem? Czy uważasz, że ta pora by- WAYS 


ła zupełnie odpowiednia? 
_ — Może nieodpowiednia, 
znajoma sama „pracuje i wcześniej nie 
mogła mnie przyjąć. 

— Dziwne... bardzo dziwne... — uś- 
miechała się drwiąco Lidja. 


isałem jest moją dobrą znajomą 


„ | domu, 
ale moja klubu, 


wie, coby się stało, gdyby Paweł nie 
zdradził się listem, 

Lidja przyrzekła już młodzieńcowi, 
że wybierze się z nim na daleką, górską 

cieczkę. Spędziliby ze sobą trzy dni. 
I Lidja nie była już pewna, czy potrafi 
mu się oprzeć. 

Ale list do Ziutki, który przypad- 


‘kowo RDA: natychmiast ostudził jej 


zapały. .Spakowała manatki i najbliż- 
szym pociągiem przyjechała do Paryża. 
kończmy już z tem — przerwał 
Paweł milczenie — zostajesz w 
prawda? A ja już muszę pójść do 
umówiłem się ze znajomymi. 

Lidja westchnęła ciężko. Dalsza roz- 
mową istotnie była bezcelowa. 

Paweł nie chciał się przyznać. A o- 
na w gruncie rzeczy prócz niego nie mia 


Prenu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie: 


Za wydawce i druk.: Wydawnictwo: „Republika”* sp. z ogr. odp. 


Ogłoszenia: 


= p— 


ła nikogo. 


Ci wszyscy przelotni adora- 
torzy nie mogli zastąpić Pawła. 
Upłynęło kilka dni, 
Paweł, jak zwykle, pracował bardzo 
ciężko. Nawet wieczorami nie przycho- 
dził do domu. Dawniej Lidja była z tego 


‚zadowolona, ale obecnie, gdy dowiedzia- 


e e Z ZZ ZZ O W W aM 


ła się o istnieniu jakiejś Ziutki, poczęła 
się domagać od męża, by wcześniej przy- 
chodził, 

— Ależ, moje dziecko, wiesz, że to 

jest niemożliwe — tłumaczył jej z uśmie 
chem. — Uważam zresztą, że powinnaś 
znów wyjchać, Nigdy przecież nie sie- 
działaś latem w Paryżu. 
Nie, Pawle — odpowiedziała mu 
kategorycznie. Zostanę z tobą. Jeśli 
ty nie możesz wyjechać, to i ja zrezygnu 
ję z wypoczynku. Może jesienią razem 
gdzieś wyruszymy. 

Wkrótce Paweł przekonał się, że je- 
go małżonka istotnie się zmieniła. Przy- 
pominała znów tę dawną, młodziutką 
Lidję z okresu ich narzeczeństwa. Zre- 
zygnowała, zupełnie bez jego interwen- 
cji z towarzystwa pewnych, nieodpowied 
nich dla niej osób, czekała niecierpliwie 
na jego powrót z biura, w niedzielę i 
święta nie pozostawiała go już samego. 

O Ziutce ani razu nawet nie wspom- 
niała. 

A stwierdzić należy, że owa Ziutka 
wogóle nigdy nie istniała. To był po- 
prostu trick Pawła, który okazał się zna 
komity w skutkach. 


Tłum, D. 


wmn 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
GM nekrojogi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 


za słowo 15 groSzY, 


redaktor odpowiedzialny: Jan Grobełniak. Łódź. Piotrkowska 49, 


